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Z  przesyłką pocztową te państwie 
Auslryackiem :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
słr. 1 *  złr. 6  złr. 2 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół rekn na kwartał na 1 miesiąc
3 9  marek 141 marek © matek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
d&whej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego dc 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym .

Cena Czasu za granioą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.
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Z powodu naszych uwag o przyczynach emi- 
graeyi chłopskiej do Ameryki, piszą nam z Gorlic 
co następuje :

„Nienależy wyłącznie przypisywać podstępnym 
namowom i kłamliwym doniesieniom agentów o 
łatwości wzbogacenia się w nowym świeeie, ten 
poehop do opuszczania wsi i kraju rodzinnego, 
który się szerzy wśród włościan naszych okolic. 
Chłop nasz jest niedowierzający i podejrzliwy, 
faktem jest atoli, że wszystkie listy, jakie nad­
chodzą od tych co się dawniej wynieśli do Ame­
ryki, przedstawiają stosunki tamtejsze w różo­
wych barwach i stanowią główną zachętę do dal­
szego wychodźtwa. Listy z Brazylii od kilku wło­
ścian z naszych okolic donoszą o dobrem przy­
jęciu, jakiego tam chłopi polscy mają doznawać, 
a nawet mówią o tern, źe Cesarz brazylijski miał 
dawać posłuchanie kilku naszym włościanom i 
przemawiał do nich przez tłomaeza, zachęcając, 
ahjr wytrwali w religii katolickiej i żyli według 
niej, a będą doznawali wszelkiej opieki. Btó bar­
dzo może, że ta wiadomość o mowie Cesarza 
Don Pedra, jak i inne szczegóły o łatwym za­
robku i spiesznem wzbogaceniu się, są prostą 
przechwałką, do jakiej bywa skorym chłop nasz, 
gdy pisze lub przybywa zdaleka. Co jednak Bpra- 
wia wielkie wrażenie, że wielu emigrantów chłop­
skich nadsyła swoim krewnym pieniądze, wzy­
wając ich do podróży. Wszelkie perswazye pasów, 
a nawet księży z ambon, okazują się bezskute- 
eznemi. Z jednej strony chłop pedejrzywa, że 
panowie odwodzą od emigracji z obawy, ażeby 
niezabrakło we wsi rąk do pracy i ludzi do za­
robku — z drugiej zaś nieurodzaje lat ostatnich, 
a niezmierne ciężary podatkowe dostarczają tu 
łatwych argumentów, w odpowiedzi: czyliż mamy 
czekać na śmierć głodowąP mówią oni“.

„Dotychczasowa pomoc dla okolic dotkniętych 
nieurodzajem, nie tylko nieuspokoiła, ale rozdra­
żniła włościan. Pobudzono zrazu ich nadzieje, 
kwestyouaryusze rozesłane przed parą miesiącami 
przez Namiestnictwo i Wydział krajowy, wywołały 
«e strony tak urzędów jak i Rad powiatowych, 
zdaniem wojem, niewłaściwy Bposób zbierania dat. 
Zamiast zbadać stan rzeczy bez zapytywania gro­
mad, zażądano od nich oświadczeń i wykazów, 
do jakiej wysokości potrzebną jest pomoc na 
przeżycie przednówku i zasiewy wiosenne. Gro­
mady sądziły, źe składając te deklaracje, przyj­
mują już zobowiązania i otrzymają z pewnością 
tyle, ile żądały. Tymczasem parę miesięcy upły­
nęło, a teraz dopiero komisarze powiatowi roz­
wożą datki bezzwrotne z funduszu przeznaczone

go przez Radę państwa. Dyspartyeya wypadła 
tak nisko, że w gminach objętych kategoryą nsj- 
bardsiej dotkniętych nieurodzajem, przypada za­
ledwie 1 złr. na głowę — w innych na całą gro­
madę po 5 złr. W  skutek tego chłopi skarżą się 
na zawód i pożyczek zwrotnych nie chcą już 
wcale przyjmować, upatrując w nich nową pod- 
rywkę. Jedynie dostarczenie zarobku i rozpoczęcie 
spieszne robót publicznych, mogłoby przynieść 
skuteczny ratunek. Co do emigraeyi chłopskiej, 
dodać należy, źe obok wielkiego obciążenia po- 

itkamvfWut«W*mi, jedną a pr*yezyn rozpaczli­
wego opuszczania kraju, są podatki spadkowe i 
i opłaty stemplowe w sprawach spornych. Skargi 
na koszta sądownictwa są ogólne. Popęd do Ame­
ryki wzmaga się w tej chwili także z powodu 
złego stanu ozimin, które w oczach nikną, gdy 
już pola odkryte a mrozy nieustają. Rok przyesły 
w smutnych przedstawia się barwach, w wielu 
miejscach trzeba będzie przeorać zasiewy zimo­
we, a niema czego siać lub sadzić na wiosnę, bo 
wszystkie zasoby wyozerpnięte przez długą zimę, 
Ziemniaki zaś, których było tak mało, do reszty 
pogniły w kopcach.*

Umieszczamy ten list rozpaczliwy w całości, 
bo chcąc zbadać przyczyny złego, nie_ trzeba go 
sobie zakrywać. Klęski elementarne jakkolwiek 
dotkliwe, nigdy same nie doprowadziły jakiegoś 
kraju do ruiny lub opustoszenia. Człowiek i spo­
łeczność zawsze ma możność pracą i zabiegliwo- 
ścią podźwignąć się z klęski i dopustu Bożego, 
a każda nędza, która przechodziła w stan chro­
niczny, wypływała z jakiejś wadliwości stosunków 
ekonomicznych, dowodem Irlandya, gdzie źródłem 
nędzy były i są dotąd anormalne stosunki agra- 
ryjne. Tam farmer ma warunki bardziej uciążli­
we, niż miał u nas chłop za czasów pańszczy­
źnianych. U nas przyczyny nędzy na wsi są wręcz 
odwrotne. Kraj nasz ma dwie podstawy boga­
ctwa: warsztat ziemi i ludność jako kapitał pra­
cy. Stosunek własności ziemskiej przedstawia 
stan, który powinienby być korzystnym dla ogółu 
ludności. Własność bowiem włościańska do nie­
dawna nie była wcale rozdrobioną, a posiadanie 
zagrody kilkomorgowej, nie wspominając już o 
rolach kmiecych często obszarem równających się 
z zagranieznemi farmami, zapewniać powinny do­
stateczne utrzymanie dla rodziny gospodarza. Pro- 
letaryat wiejski nie posiadający ziemi, ma zawsze 
łatwy zarobek i na polach dworskich i u kmie- 
eiów, jakoż rzecz charakterystyczna, którą wszy­
scy obznajomieni ze stosunkami włośeiańskiemi 
orzysnają, nie tym najbardziej zagraża nędza, 
którsy nie posiadają ziemi, ale najprzód więksi i 
mniejsi właściciele są wystawieni na najcięższe klę­
ski, na niemożność opłaty WBzvstkich ciężarów a 
wskutek tego na wywłaszczenie. To już wskazywało­
by że źródło złego leży w systemie gospodarskim, że 
główną tu przyczyną przeciążenie ziemi nad mia­
rę. Jest atoli i inna przyczyna: owo drugie źró 
dło bogactwa krajowego, kapitał pracy nie jest 
dość wyzyskano i ujęte w pewne koryto, w zna­
cznej części marnieje nieprodukcyjnie. Mówiliśmy 
ooorzednio, że dawne stosunki patrymonialne two­
rzyły system administracyjno społeczny, którego 
*’c nie zastąpiło w dzisiejszej organizacyi gminy. 
To samo dałoby się powiedzieć pod względem 
ekonomicznym i o stosunkach pańszczyźnianych. 
Zaiste nie myślimy ani ich chwalić, ani bronić, 
ale zaprzeczyć się nie da, źe za czasów pań­
szczyźnianych lud, choć znał ucisk i doznawał 
nadużyć, nie bywał wystawiony na taką nędzę i 
głody, jakie od lat trzydziestu tak często się po­
wtarzają. I znów nie można tego przypisywać je­
dynie klęskom elementarnym, bo te większe lub 
sanjejsze zawsze bywały. Lecz jeśli ziemia nie 
urodziła— kapitał pracy był zużytkowany całko­
wicie, a właściciel wsi, który z niego korzystał, 
tnieł obowiązki i miał interes chronienia wło­
ścian od nędzy. Nie było potrzeba pomocy reą- 
du, bo gdy chłop nie miał ozem obsiać, ze dworu 
mu obsiano rolę i dostarczono inwentarza. Dziś 
self help jedyną zasadą dla włościan i dla wię

kszyeh właścicieli. Jakaż stąd konkluzya, prze­
cież nikt nas nie podejrzywa o żal za dawnym 
stanem P Nie, lecz okazuje się z doświadczenia, 
to co zresztą wielu uznaje ekonomistów, źe po­
między warsztatem ziemi a kapitałem pracy po­
winien ściślejszy zachodzić stosunek wzajemności, 
nie tylko wzajemności moralnej, która jest ehrze- 
śeiańskim i obywatelskim obowiązkiem, ale także 
węzeł solidarności ekonomicznej. Główną do tego 
podstawą na przyszłość mógłby być jedynie sy­
stem farmów. Gdy się bliżej przyglądniemy poło­
żeniu większych właścicieli i położeniu włościan, 
w tej tylko reformie agraryjnej uznać będziemy 
musieii deskę zbawienia. Uratuje ona większego 
właściciela od sprzedaży przymusowej czy dobro­
wolnej lichwiarzom, uratuje włościan cd wywła­
szczenia znów na korzyść tych lichwiarzy i gdy 
nowe pole posiadania ziemi otworzy się więcej 
przedsiębiorczym włościanom, wstrzyma ich to 
z pewnością od emigraeyi do Ameryki.

Ale system farmów wymaga z jednej > strony 
rękojmi i ubezpieczenia prawnego własności przez 
odpowiednie przepisy ustawodawcze, z drugiej 
strony pomocy taniego kredytu dla włościan w tym 
celu i w tej wyłącznie udzielanego dążności. 
Zgoła przeprowadzenie systemu farmów powinno 
być jednym z głównych punktów owej reformy 
społeczno-ekonomicznej, na którą złożyć się winno 
wiele czynników. Myślą tą powinny zająć się na­
sze towarzystwa rolnicze i Sejm, powinna ona 
przeniknąć ogół gospodarzy wiejskich. O aa po­
winna przewodniczyć w urządzeniu gospodarstwa 
i w tworzeniu nowych instytuóyj kredytowych. 
Kredyt to tylko środek ? i środek jak wiadomo 
obosieczny, ale chcąc go uzyć dla ̂  ratunku a nie 
dla rguby trzeba sobie z góry powiedzieć do cze­
go ten środek ma prowadzić.

Kapitał pracy w dzisiejszych stosunkach agra- 
ryjnych marnieje. Prawda, że dwór wydaje ro­
cznie znaczny kapitał na robociznę, który powi­
nien zostać we w si, który często niezwraca się 
dla właściciela w zysku i dochodaeh z produ­
któw. Ale zarobek we dworze nie trwa przez rok 
cały, cena jego, która dochodzi w czasie żniw 
do wysokiej stopy, w innych porach roku, kiedy 
właśnie przednówek, znacznie się obniża. Przy 
nałogowem lenistwie i nieprzezorności naszego 
ludu, ów zarobek idzie często na zabawjr i pija­
tyki latem i jesionią, a niewzbogaea i niezabez- 
piecza włościan od przednówku w zimie i na wio 
snę, choć stanowi uciążliwą rubrykę w wydatkach 
właściciela. Praca będzie tańszą ale będzie ko­
rzystniejszą dla ludu w * tamie drobnych dzierżaw, 
bo przez rok cały dzierżawiący z niej będzie od­
nosił korzyści, bo będzie pracował dla siebie 
z ooł&fą tylko czynszu do dworu.

Kapitał pracy marnieje a nawet pod wielu 
względami dziś przepada, dość wspomnieć o wielu 
gałęziach domowego gospodarstwa i drobnego 
przemysłu, które od czasów pańszczyźnianych zu­
pełnie zaginęły. Przejdźmy się po wsi i przypo­
mnijmy sobie dawne czasy a przekonamy się o 
tom. Włościanin za czasów pańszczyźnianych mu­
siał oddawać do dworu pewną liczbę drobiu, to 
też gospodyni zmuszoną była go wychowywać. 
Dziś gdy przymus danin ustał, produkcja drobiu 
u chłopów zupełnie upadła. Dwór choć nie po­
bierał daniny z owoców, przyznać to należy w o- 
góle przestrzegał, aby chaty, które były właści­
wie jego własnością otaczał sad owocowy, na co 
dostarczał szezepków. Dziś chaty stoją po większej 
części ogołocone, w niektórych tylko okolicach 
włościanie dbają o sady, ale to wyjątkowo. To 
samo z pasiekami, toż samo z produkcją lnu i 
konopi i wyrabianiem płócien. _ Zgoła wieś dsi- 
siejsza wygląda o wiele nędzniej, niż przed trzy­
dziestu laty, a zdziczenie się szerzy mimo szkół. 
Produkcya większej i mniejszej własności ograni­
czona dziś wyłącznie na cerealiach, choć handel 
zbożowy przy kolejach żelaznych o wiele mniej 
korzystny niz dawniej. Przy dworach, gdzie były 
rozległe stawy dziś tylko pastwiska _ z poprzery­
wanemu groblami, a chmielniki nazwiskiem tylko

Część literaćko-artystyszna,

POMNIK JANA III
projektowany za jego życia.

Nie spodziewane a wielce nas interesujące od 
krycie. Na każdego kto zna dwie rezydencje So­
bieskich, Podhoree i Willanów, przykre musi robić 
wrażenie grobowiec Jana III na Wawelu. [Jakiż 
człowiek smaku, przypominając sobie wspaniałe 
podhoreekie i willanowskie sale, o ścianach bar- 
wnemi adamaszkami krytych, o odrzwiach i o- 
prawach okien z rzeźbionego marmuru, pełne 
przedmiotów sztuki, bronzów, kryształów wene­
ckich, florenckich mozaik i intarsyj, zdobne di 
tutte le delicature e morbidezze orientali, jakby 
powiedziano w XVI wieku, pachnące jeszcze stę- 
chłą wonią „saszetów* z sukien królowej Mary­
sieńki i jaśniejące spłowiałym blaskiem wieku 
Ludwika X1Y, jakiż człowiek, pytamy, pamięta­
jący to wszystko, nie był rażony barbarzyńską, 
kamieniarską robotą białych i czarnych mas tego 
grobowca i nie widział w nim niezgodności, nie 
tylko z wielkością i zasługami człowieka, dla któ 
rego go wzniesiono, ale nawet z epoką, której on 
jeden okres jak słup milowy zamyka; z tą epoką, 
która wprawdzie w sztuc8 wdzięk przemieniła 
w manierę, poezyę w deklamaeyę, styl wysoki a 
prosty w pompę dekoracyjną, ale której mimo to 
wytworności dworskiej i salonowej eleganeyi, po­
łączonej z powagą i pewną teatralną godnośoią 
odmówić niepodobna. Wspomnienić tych rezyden- 
eyj i tych sal, przez tęezująey wszystko pryzmat

wyobraźni przeszłe, rzuca smutne światło na ten 
katedralny pomnik i zdaje się stwierdzać ten fakt, 
te jeśli cywilizacja i kultura uszlachetniła u nas 
warunki życia wybitniejszych indywidualuośei, !to 
nigdy dostatecznie nie przeniknęła nieradnego. 
rosbitego i rozproszkowanego na atomy społe­
czeństwa, aby wtedy, kiedy zabrakło już inicja­
tywy królewskiej, wywołać w niem potrzebę sa­
modzielnego uczczenia, chociażby w skromny ale 
odpowiedni sposób, najgłośniejszych swych czy­
nów i ostatniej swej chwały. Otóż pokasuje się, 
iż nie wiele brakowało, aby w tym przynajmniej 
wypadku, to spostrzeżenie mniej nas dotkliwie 
w oozy kłuło i że tylko zawistne losy pozazdro­
ściły nam dzieła sztuki, które mogło być niejaką 
pociechą dla naszej narodowej dumy. Jan III bo­
wiem miał mieć wzniesiony za życia swego, po 
wyprawie wiedeńskiej, nie wchodzimy w to z czy­
jego pomysłu i z czyjej poręki, królowej, dwora 
czy stanów, nie grobowiec ale rzeczywisty i nie­
pospolity pomnik, wyszły z pod dłuta mało zna­
nego, chociaż jednego z pierwszych francuskich 
rzeźbiarzy swego czasu i dowiadujemy się niespo­
dziewanie, źe model pomnika tejo,  wykonany 
w drzewie naturalnej wielkości, istnieje w całości 
dotąd, tak, że pojedyncze jego części, prywatną 
będące własnością, dałyby się dzisiaj zebrać, zło­
żyć i ustawić, jeśli nie na placu "publicznym, to 
przynajmniej w jakiej wielkiej muzealnej sali.

P. Marius Vaehon, ogłasza w paryskiej Gazette 
des Beaux-Arts za miesiąc luty b. r. ciekawy o 
tym pomniku artykuł. Francuski ten krytyk sztuki, 
podróżując po Auwernii, zatrzymując się dłużej 
w Velay, w okolicach Puy i zwiedzając kościoły le- 
żące w rozlicznychmiasteczkach i wioskach u źródeł 
Loary, znalazł znaczną liczbę płaskorzeźb drewnia­
nych z'XVII w. na ołtarzach, antepedyaeh ołtarzo­
wych, ambonach i oprawach chrzcielnie, które go tak 
niepospolitą biegłością wykonania, jak głęboką i

przypominają, że produkcja chmielu była ogólną 
na mniejszą lub większą skalę. Ala aby gospo- 
dartwo stawowe i chmielniki utrzymać, trzeba być 
pewnym w danych chwilach, źe się będzie miało 
dostateczną liczbę rąk i naglącą robotę pod mocą 
Zgoła cofnęliśmy się o wiele zamiast postąpić 
naprzód w koniecznem połączeniu przemysłu 
z rolnictwem; a przyczyną tego, żs dawnego syste­
mu agraryjnego utrzymującego równowagę wpraw­
dzie przymusem między ziemią a kapitałem pracy 
niezastąpił inny, zgodny z duchem czasu łączący 
ściśle te dwa czynniki i normujący pracę.

K r a k ó w  23 marca. Wydział krajowy odbył 
dnia 19 b. m. posiedzenie, w którem wzięli udział 
także hr. Alfred P o t o c k i ,  wiceprezydent na­
miestnictwa p. Filip Z a l e s k i  i radca dworu p. 
Herman L o b l ,  i rozdał pożyczki na zasiewy dla 
ludności wiejskiej w Galicyi z funduszu półmilio­
nowego.

Z 57 powiatów, w których, według badań za­
rządzonych przed kilku miesiącami przez namie­
stnictwo i Wydział krajowy, dawał się przewi­
dzieć mniejszy lub większy brak ziarna na zasie­
wy, jeden (Złoczowski) odpowiedział na wezwa­
nie Wydziału krajowego, że gminy nie zgłaszają 
się po pożyczki, jeden (Dobromilski) oświadczył, 
że gminy proszą o zapomogę a pożyczek zacią­
gać nie będą, trzy zaś (Czortkowski, Horodeński 
i Podhajecki) nie* wykazały takiej potrzeby, żeby 
aż pomoc publiczna była niezbędną.

Suma pożyczek, żądanych przez 55 powiatów, 
które Wydział krajowy jako potrzebujące pomo­
cy uznał, znacznie przewyższa półmilionowy fun­
dusz uzyskany ze skarbu państwa. Wynosi ona 
przeszło 1,152,000 złr. Przyjmując sa zasadę, że 
jednemu włościaninowi pożyczyć można najwięcej 
15 złr., cyfra powyższa zmniejszy się na 846,000 
złr. Przyjmując dalszą zasadę, że na jeden po­
wiat nie może przypaść więcej jak 20 tysięcy złr.
1 okrawając kwoty żądane tam, gdzie do tego 
sprawozdania dawały jakąkolwiek podstawę, po- 
trzebaby rozdać 615,800 złr. Zatem nawet tak 
zniżone żądania wszystkich powiatów przewyższają 
fundusz rozporządzalny o 115,000 złr., licząc w 
okrągłych kwotach. Mimo takiej dysproporeyi mię­
dzy funduszem rozporządzalnym a żądaniami o- 
krojonemi wypadało koniecznie pozostawić pewną 
kwotę niejako w rezerwie.

Rozdział sum uskuteczniono tedy według mo­
żności. A mianow.cie otrzymają: powiaty Biała i 
Bobrka po 1,500, Bochnia 20,000, Bohorodczany 
800. Brzesko 17,000. Brzozów 12,000, Buozaez 
4000, Chrzanów 10,000, Dąbrowa 12,000, Dolina
2 000, Drohobycz 4.000, Gorlice 16,000, Gródek 
6 000, Grybów 18,000, Jarosław 10,000, Jasło 
17,000, Jaworów 14,000, Kolbuszowa 15,000, Kra­
kow 8.000, Krosno 10,000, Limanowa 7,000, Li- 
sko 3 000, Lwów 8,000, Łańcut 8,000, Mielec 
12 000, Mościska 16,000, Myślenice 12,000, Na- 
d*órna 3,000, Nisko 13,000, Nowy Targ 5,000, 
Nowy Sącz 9,000, Pilzno 12,000, Przemyśl 15,000 
Przemyślany 4,000, Rawa 1,000, Rohatyn 6,000 
Ropczyce 8,000, Rudki 14,000, Rzeszów 7,000, 
Sambor 10,000, Sanok 10,000, Skałat 5,000, So­
kal 4,000. Staremiasto 4,000, Tarnów 10,000, W a­
dowice 6,000(< Wieliczka 4,000,_Zbaraż 6,000, Żół­
kiew 3,000, Żydaczów 5,000, Żywiec 10,000.

W i e d e ń  22go marca. Podajemy mowę pos. 
R a p o p o r t a ,  mianą w dyskusyi szczegółowej 
nad ustawą o ulgach podatkowych, na rzecz kas 
zaliczkowych i towarzystw kredytowych, miano­
wicie nad § 3eim, który normuje podstawę wy­
miaru podatku dochodowego:

Panowie! Okoliczność, że wys. Izba wczoraj 
z taką gotowością podjęła w kilku punktach pro­
jekt rządowy, zniewala mię zabrać głos, by was 
prosić, abyście co do § 3go, stanowiącego może 
najważniejszą nowej ustawy cząstkę, zachowali 
projekt komisyi i nie podejmowali już projektu

rządowego w tych dalszych punktach, w których 
go komisya zmieniła. Nie można zaprzeczyć, źe 
§ 3ci już w brzmieniu projektu rządowego ozna­
czał znaczny postęp wobec ustaw i przepisów 
dotychczasowych, postęp tak pod względem for­
malnym, jak merytorycznym. Pod względem for­
malnym stwarza on nakoniec jasno określoną i 
mocno ugruntowaną podstawę dla opodatkowania 
spółek, które odtąd z góry wiedzieć będą, ile o- 
płacać mają podatków, czego dotychczas nigdy 
na pewno wiedzieć nie mogły. Ta właśnie była 
przyczyna największej części żalów, że co do o- 
podatkowania nie było żadnej zasady i źe mimo 
reskryptu ministeryalnego z r. 1875 spółki po­
życzkowe jednej i tej samej kategoryi, najrozmai­
ciej bywały opodatkowane. Bywało, źe spółki, 
mające równy dochód, różny płaciły podatek; by­
wało i to, że Bpółki, po różne lata różny ma­
jąc dochód, równy opłacały podatek; bywało 
nakoniec, źe spółki w latach większego docho­
du mniejszy, w latach zaś mniejszego docho­
du większy opłaeały podatek. Niech mi będzie 
wolno przytoczyć jeden tylko przykład, jak mi 
się zdaje, dosyć uderzający. Spółka pożyczkowa 
w Tarnowie miała w r. 1875 czystego dochodu 
1968 złr., z których zapłaciła 359 złr. podatków, 
czyli 21 pret.; w r. 1876 miała mniej czystego 
dochodu, mianowicie 1821 złr., a zapłaciła wię­
cej podatku, bo 439 złr.; w r. 1877 dochód tej 
spółki był jeszcze mniejszy, wynosił 1636 złr., 
ale podatki były jeszcze większe, zapłaciła ich 
bowiem 556 złr.; w r. 1878 zaś, w którym snów 
mniej było dochodu, bo tylko 1316 złr., zapła­
ciła podatków 661 złr., a więc przeszło 50 pret.! 
(Głosy: słuchajcie!) Takie to były skutki owego 
baczenia władz podatkowych od lat kilku na 
spółki pożyczkowe, o którem wspominał JE. pan 
minister skarbu. Mamy tu więc ten ciekawy wy­
padek, źe spółka coraz mniej miewała dochodu, 
a coraz więcej opłacała podatków, i gdyby w ten 
sposób nadobny dalej się bawiono, spółka mogła­
by mieć dochodu 0 złr., a płaciłaby podatków 
10,000 złr. Temu stanowi rzeczy nowa ustawa 
pewnie położy kres na zawsze. O tyle więc usta­
wa oznacza postęp pod względem formalnym. Ale 
i pod względem merytorycznym ustawa ta wielki 
oznacza postęp, bo zaradza żalom spółek ku tej 
stronie, iż procenta bierne i płace funkeyonaryu- 
szów spółki nie ulegają już opodatkowaniu.

KomiBja niejedną uczyniła zmianę. Zmiany te 
są po części natury merytorycznej, po części 
znów tylko formalnej. Zmiany stylistyczne wyda­
wały się komisyi koniecznemi dlatego, źe sądziła, 
iż nigdy niema za wiele jasności w ustawach, 
które tyczą się opodatkowania. I  oto stanąłem 
na pewnym punkcie, na który pragnąłbym zwró­
cić uwagę J. E. pana ministra skarbu. Zdaje 
mi się, że i ta ustawa pozostanie martwą literą, 
jeśli organów wykonawczych nie ożywi duch in­
ny. Jeśli cokolwiek przyczyniło się do pewnej 
wśród opodatkowanych goryczy, to z pewnością 
ta okoliczność, że właśnie od owego roku, w któ­
rym wielka katastrofa spadła na ludy Austryi, 
podatki coraz więcej podśrnbowywano. Tego,  że 
tak powiem, złego ducha wygnać trzeba z orga­
nów podatkowych; trzeba natchnąć urzędników 
finansowych tym duchem, że nie powinni tworzyć 
obozu wrogiego ludowi, lecz stawać wśról sa- 
mychże opodatkowanych, poznawać ich stosunki 
i do nich się zastósowywać w wymiarze podat­
ków. Komisya przeto kierowała się tylko słuszną 
przezornością, dodając w tych punktach, co do 
których projekt rządowy był nieco elastyczny, 
postanowienia, które pod każdym względem ma­
ją uczynić ustawę ścisłą i jasną.

Odnosi się to mianowicie nasamprzód do tego 
punktu, w którym projekt rządowy mówi ogólni­
kowo o spłacaniu długów, gdy tymczasem komi­
sya uważała za rzecz konieczną powiedzieć, źe 
do podstawy opodatkowania należą kwoty na spła­
cenie kapitałów zahipotekowanycb lub innych, u- 
żyte z dochodów niewykazanyeh bilansem; dalej 
do tego punktu, w którym komisya w miejsce

pełną potężnych porywów fantazją, plastyeznem po- 
ctuciem modelunku i pojęciem kształtów, zdradza- 
jącem bezpośredni wpływ MichałajAnioła, uderzyły. 
Były one robotą prowincjonalnego rzezbiarza Pio­
tra Vaneau, którego nazwisko tak głucho brzmiało, 
jakby pierwsiego lepszego człowieka, spotkanego 
na drodze lub ulicy. Jakież jednak było jego 
zdziwienie skoro się przekonał, że istnieje wielkie 
i prawdziwie monumentalne tegoż samego artysty 
dzieło, a mianowicie pomnik na cześć króla pol­
skiego, i że części tego pomnika znajdują się 
rozrzucone wzdłuż brzegów Loary od Auwernii aż 
do Tourainii w prywatnych zbiorach. Po nitce do­
szedł do kłębka i szukając odnalazł całość tego 
utworu, przechodzącą swą artystyczną wartością 
nietylko znane mu dotąd kościelne rzeźby, ale 
wogóle to wszystko, co kiedykolwiekbądź rzeźba 
francuska w drzewie wydała. Była to prawdziwa 
rewelaeya. Któżby się spodziewał, źe w głębi 
Auwernii, znajdzie się pod koniec naszego stule­
cia, po tylu skrzętnych poszukiwaniach archeolo­
gicznych i archiwalnych, nieznany nawet na „sło­
necznym* dworze Ludwiki XIV rzeźbiarz XVII 
w., którego nazwisko Francya zapisze w swym 
artystycznym Pantheonie, obok nieśmiertelnych 
dla niej nazwisk Jana Goujeon, Germaina Pilon 
i Pugeta. Dziwnym zbiegiem okoliczności, Bława 
zapomnianego artysty, związana została z zanadto 
również może przyćmioną sławą czynów wielkiego 
rycerza i przypomina się cichym głosem światu 
w chwili, w której zbliżający się jubileusz odsie­
czy wiedeńskiej odświeża głośno pamięć tych osta­
tnich.

Pomnik Sobieskiego składał się z dwóch arty­
stycznych części, z piedestału i właściwego po­
sągu. Na wielkiej i szerokiej podstawie spoczywał 
z dwóchjustępów złożony, czyli dwa podwyższenia 
jedno na drugiem mający piedestął. Pierwsze dolne 
podwyższenie na półtora metra wysokie a kwa

dratowe, zarówno zatem szerokie jak długie, obej­
mowało półczwaita metra tak wzdłuż jak wszerz 
przsstrzeni; drugie górne było o wiele wyższe i 
miało tylko półtora metra szerokości a półtrzeeia 
długości. Ściany obu tych podwyższeń pokryte 
były wielkiemi płaskorzeźbami przez całą długość. 
Na podwyższeniu dolnem widać było: 1) Medalion 
z popiersiem Jana HI, niesiony przez geniusze 
Zgody i Pokoju; 2) Bitwę pod Wiedniem, gdzie 
król sam uderzał na Kara Mustafę, mając przy 
swoim boku młodzieńczego królewicza w rzym­
skim hełmie na głowie; 3) Apoteozę króla i 4) 
Wjazd tryumfalny do wyswobodzonego Wiednia, 
z tym znaczącym napisem, którego treści nie po- 
winniby Niemcy nigdy zapomnieć: „Toto solut 
in orbe est qui velit ac possit victis praedare sa- 
lutem“. Na podwyższeniu górnem, dwie krótsze 
ściany zdobne były tylko dwoma figurami w pła­
skorzeźbie: 1) z jednej strony postacią zwycię­
skiej Siły spoczywającej na trofeach z chorągwi 
i zbroi a 2) z drugiej, Herkulesa, dźwigającego 
jak Atlas glob na swych barkach i depczącego 
tureckie buńcsuki i godła z półksiężycem. P ła­
skorzeźby Baś ścian dłuższych przedstawiały : 3) 
Zwycięstwo nad Islamem w postaci Sobieskiego, 
którego koń tratuje niewiernych i 4) Śmierć 
Islamu wyobrażoną przez polskiego orła o silnym 
i wspaniałym ruchu skrzydeł, wydzierającego 
serce konającemu Muzułmaninowi. Za orłem po­
chodnia wiary, za Turkiem krokodyl, jako znak 
nieczystych ciemności. Oprócz tego na rogach 
podwyższenia gómego umieszczone były na dwa 
metry wysokie posągi nagich, potężnie modelo­
wanych, postaci narodów zwyciężonych przez króla: 
Turków, Tatarów, Moskali i Węgrów, jak twierdzi 
p. Vaehon, okutych w kajdany. Dla czego Węr 
grów? —  Nie wiemy. Czy na pamiątkę ich przy­
mierza z półksiężycem przeciwko chrześcijaństwu? 
Zapewne, że tak być musiało; innego narodu

trudno by było zresztą na ich miejsce znaleźć, 
chociaż Jan III, jeśli nas pamięć nie myli, dość 
im względnie przychylne zawsze wobec austryac- 
kiego dworu zajmował stanowisko. Na koniec na 
szczycie wznosiła się wielka postać króla z ko­
roną na głowie, w koronacyjnym, gronostajami 
podbitym płaszczu, wsparta na mieczu nagim, 
którego ostrze przykuwało do podstawy łańcuchy 
kajdan tych zwyciężonych, a poniżej leżących 
narodów. Wszystkiego zatem ośm płaskorzeźb i 
pięć posągów składało się na pomnik. Przez u- 
mieszczenie Moskali i Węgrów obok wyznawców 
koranu, myśl główna dzieła była dô  pewnego 
stopnia rozszerzona i bezwątpienia bezwiednie ale 
dość wyraźnie, chociaż pośrednio zaznaczała sta­
nowisko Polski wobec Zachodu i wobec Słowiań­
szczyzny. W  naszych czasach przynajmniej pod­
niosłaby ona w tej formie nasz tryumf nad temi 
hordami azjatyckich plemion, które bezprzestannie 
cywilizacyi i ałowiańszczyźnie groziły i wyrażała­
by toż samo uczucie, które już drgało na stru­
nach lutni Kochanowskiego, skoro Czarnoleski 
śpiewak opisując granice polskich zdobyczy, nia 
zapominał, że „przodkom naszym wielka część 
hołdowała świata*.

„Bo od zmarzłego morza po brzeg Adryański 
Wszystko był opanował cny naród Słowiański".

Piotr Vaneau był nadwornym rzeźbiarzem Ar­
manda de Bethune, biskupa Puy, miał swoją pra­
cownię w zamku Montrisol, gdzie biskup rezy­
dował i wykonywał swe prace po większej części 
w drzewie do kościołów miejscowej dyeeezyi. 
Brat biskupa, Franciszek de Bethune, hrabia de 
Selles, był to znany w naszej historyi dwukrotny 
ambasador francuski na polskim dworze, żonaty 
z hrabianką de la Grange d’Arquien, rodzoną 
siostrą Maryi Kazimiry, ojciec AlekBandrowej Sa- 
pieżyny, marszałkowej wielkiej litewskiej i Ja-
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ustępu projektu rządowego kładzie jasne słowa: 
„na oprocentowanie zahipotekowanyeh na realnej 
własności przedsiębiorstwa lub stale alokowanych 
w niej kapitałów11. Ta przezorność pod względem 
formalnym była, jak się rzekło, potrzebna, aby 
z góry jak najmniej pozostawić szezerb, któreby 
organa podatkowe mogły zapełnić w sposób sprze­
czny z interesem opodatkowanych. Komisya po- 

1 szła także pod względem merytorycznym o krok 
dalej, mianowieie w tych punktach, w których 
mowa o przenoszeniu strat na rachunek roku na­
stępnego ,  ̂wyraźnie przyjęła zasadę, źe można 
przenosić je na rok jeden i nie ulegają opodat­
kowaniu. Zasada ta zgadza się z tą , którą przy­
jęła czasu swego komisya wybrana do rozpatrze­
nia projektów reformy podatkowej, a wedle któ­
rej przeniesienie takie eo najmniej na rok jeden 
jako słuszne jest dozwolone. (Dok, n.)

R esya,
W kijowskim Sądzie wojennym okręgowym w d. 

5 i 6 marca odbyła się rozprawa główna przeciw sy­
nowi popa Arsenijuszowi Bohosławskićmu, oskarżo­
nemu nsjpriód: że należąe do tajnego stowarzy­
szenia, mającego na eelu zniweczenie i zmianę 
ustroju państwowego, oraz będąc w niem jednym 
z dowódców, rozszerzał pomiędzy robotnikami po­
budzające do buntu książki, a również brał udział 
w zamiarach stowarzyszenia względem zrabowa­
nia pocłty i kasy 12 kurskiego pułku piechoty, 
przygotowania przyrządów wybuchowych i morder­
stwo mieszczanina Kuriłowa; a powtóre o prze­
mieszkiwanie za cudzym paszportem.

Po ogłoszeniu posiedzenia za otwarte, do sali 
wprowadzono podsądnego Bohosławskiego; oskar­
żony jest niewielkiego wzrostu, twarzy mało wy­
razistej, mówi powoli i dość cicho.

Po dopełnieniu zwykłych formalności, przystą­
piono do odczytania aktu oskarżenia, z którego 
widać, że w pierwszej połowie 1879 roku, w Kijo- 
wie, Żytomierzu i Kamieńcu podolskim zostały 
odkryte tajemne, prawu przeciwne stowarzyszenia, 
mające zarówno między sobą, jak i z innemi po- 
dobnemi stowarzyszeniami ścisły związek.

Stowarzyszenia te składały się głównie z mło­
dy oh ludzi różnych stanów, którzy nie ukończyli 
nauk, a pod pozorem „dobra ludu" i nazywając 
się „rosyjską partyą socyalno-rewolucyjną" dążyli 
wyłącznie do celów osobistych i to po większej 
części dla własnej korzyści; po wykryciu wspo- 
ntnionyeh stowarzyszeń, osoby przekonane o u- 
dział w nich, były oddane pod sąd, inne zaś zdo­
łały się ukryć, po części zaś nie zostały odkryte.

W  liczbie występnych czynów członków wspo- 
mnionyeh stowarzyszeń wykryto co następuje:

1) Na wiosnę roku 1878 zamieszkujący w mie­
ście Kijowie syn dymisyonowanego podlekarza 
Piotr Gołuszkin i technolog Jan Basów zaproje­
ktowali zrabowanie poczty; dla wprowadzenia te­
go w wykonanie kółko kijowskie wybrało syna 
urzędnika Józefa Bielczańskiego, mieszczan: Pio­
tra Gudzia, Platona Górskiego i Jana Zubrzyckie­
go. Wszystkie pomienione osoby, z wyjątkiem Ba­
sowa, zebrały się wieczorem 8 grudnia przy mo­
ście o 4 wiorsty od stacyi kmitowskiej i zagro­
dziwszy drogę grubym sznurem, poczęli czekać 
poczty. Lecz kiedy złoczyńcy spostrzegli, źe pocz­
cie towarzyszą dwaj uzbrojeni poeztyljoni, nie 
zdecydowali się na napad i poczta bez przeszkód 
doszła do miejsca przeznaczenia.

2) Na wiosnę r. 1879, na wniosek porucznika 
12 karskiego pułku piechoty Konstantego-Koza­
kiewicza, toż samo kółko, a także istniejące w 
Żytomierzu, zgodziło się zrabować kasę kurskiego 
pułku. Wykonanie tego zostało powierzone wspo- 
arnionym wyżej osobom, z wyjątkiem Zubrzyckie­
go, oraz Aleksandrowi Owezynnikowi, Filipowi 
Denudesee, Strogonowowi, Konstantemu Semeno- 
wowi i Arsenjuszowi Bohosławskiemu (inaczej Bur- 
sakowi), a także zamieszkującym w m. Żytomie­
rzu dymisyonowanemu podporucznikowi Romano­
wi Zundsztremowi, regestratorowi kolegialnemu 
Kreozetowiezowi i szlachcicowi Bagrjanowskiemu. 
Plan ten nie został urzeczywistniony w skutek 
zajścia pośród nich nieporozumień. Kiedy zaś o- 
soby te zebrały się w Żytomierzu dla rozważenia 
nowego planu zrabowania poczty, zostały zaare­
sztowane przez polieyę.

3) W marcu r. 1879 członkowie kółka kijow- 
skiego, powziąwszy względem jednego z człon­
ków, mieszczanina m. Skwiry Tarasa Kuriło­
wa, podejrzenie o zdradę, postanowili go zabić. 
Zabójstwo to zostało urzeczywistnione na lewym 
brzegu Dniepru, dokąd Kuriłów został podstępem 
sprowadzony przez Bilezańskiego, Owezynnikowa, 
Górskiego i Demidenkę. Kuriłow został zabity 
kilkoma strzałami rewolwerowemi, a trup jego 
rzucono w wodę.

nowej Jabłonowskiej, synowej hetmana. Zdaje się 
więc, źe w parę lat po zwycięstwie wiedeńskiem, 
z polecenia może królowej i w skutek rekomen- 
da--vi jej szwagra, powierzone zostało rzeźbiarzowi 
z Yelay  ̂wykonanie projektu do tego pomnika. 
Jeżeli miejscowe tradycje nie mylą, miał on być 
wykonany w karraryjskim marmurze i stanąć pra­
wdopodobnie na jednym z warszawskich placów. 
Projekt został nie tylko ukończony, ale miał być 
nawet wysłany do Polski. TJezniowie Piotra Ya- 
neau zjechali z nim na miejsce i wzięli się do 
roboty, a nie mogąe podołać tak wielkiemu przed­
sięwzięciu sami, zawezwali mistrza do pomocy. 
Rzecz się ciągnęła, przechodziły lata, aż nastą­
piły te wypadki ostatnich lat panowania Sobie­
skiego, w których anarchicznym zamęcie, cały 
zamiar wpadł w wodę. Yaneau z modelem swoim 
wrócił do Francyi i nie wiedząc eo z nim zrobić, 
przekazał, wy ustąpił go swemu przyjacielowi, 
protektorowi i dobroczyńcy, biskupowi de Bć- 
thune, po którego śmierci dzieło całe sprzedane 
zostało częściowo na publicznej lieytaeyi.

Kardynał La Roohefoucauld, ówczesny amba­
sador francuski w Rzymie nabył pięć powyższych 
posagów, za sumę dość znaczną na te czasy, bo 
15.000 fr. Drogą snkoesyi przez siostrę kardynała 
przeszły one na własność rodziny de Prnns i są 
dzisiaj w posiadaniu markiza de Pruns, mieszka­
jącego w Brassac w departameeie Puy de Dome. 
Trzy płaskorzeźby górnego podwyższenia piede­
stału, mianowicie Herkules z globem, Zwycięstwo 
naa Islamem i śmierć Islamu w podobny* sposób 
nabyte zostały przez rodzinę Chabron de Solilhao, 
po której oddziedziezył je  dzisiejszy ich właści­
ciel hr. Chaumeils-Laeoste, w Pradelles, w depar­
tamencie Wyższej Loary. Nakeniee pozostałe pięć 
płaskorzeźb, mianowieie Siły Zwycięskiej, górnej 
części, również jak Bitwę wiedeńską, Wjazd do 
Wiednia i Apoteozę Sobieskiego z jego medalio-

4) Na wiosnę r. 1879 kółko kijowskie dostało 
znaczną ilość prasowanćj pyroksyliny w eelu 
sporządzenia przyrządów wybuchowych, przy po­
mocy których miano „teroryzować społeczeństwo" 
dla swych celów. Osoby, którym powierzono tę 
robotę, a mianowieie mieszczanie m. Warszawy, 
Władysławy Krasowski, syn dyakona, Teodor 
Predtieeseński i mianujący się Anisimem Fiodo- 
rowem wynajęli sobie mieszkanie w odludnój 
miejscowości na Padole, urządzili tam warstat i 
przystąpili do przygotowania przyrządów. Lecz 
ogo maja (v. 8.) rzecz została wykryta a podsą- 
dni przytrzymani, z wyjątkiem Krasowskiego, a- 
resztowanego dopiero lOgo maja w Kremenezu- 
gu, prsyczem znaleziono przy nim notatkę, pod­
pisaną „Bursak," w którój Teodor Predtieezf ń- 
ski prosi nieznanego Borysa o miejsce dla Kra­
sowskiego.

Wszystkie pomienione wyżój osoby, z wyjąt­
kiem Gałuszkina, który umarł w więzieniu, Bo­
hosławskiego, Basowa, Gudzia i Siemienows, 
którzy zdołali uciec, zostały pociągnięte do od- 
powiedzialuośei prawnćj.

Następnie d. 26 czerwca (v. s.) 1879 r. Bogo- 
sławski został przytrzymany w Kijowie na paro­
statku „Bohdan Chmielnicki," przyezem znale­
ziono przy nim rewolwer z pięciu ładunkami, ró­
żne dowody na imię syna popa Mikołaja Sławu- 
ozyńskiego i inne przedmioty.

Przy pierwszem badaniu Bohosławski wyznał, 
źe przybyrł do Kijowa d. 23 czerwca (v s.) w eelu 
wstąpienia do służby wojskowój, że nie należał 
do żadnego kółka socjalnego, w żadnych zebra­
niach nie uczestniczył i notatki na imio Borysa 
Krasowskiemu nie dawał. O zabójstwie Kuriłowa 
słyszał z opowiadania Strogonowa. ale sam w niem 
udziału nie brał. Z Predtieezeńskim się zna, po­
nieważ mieszkał z nim razem u pułkownika So­
kołowa.

Podczas drugiego badania, trzymając się po­
przedniego zeznania, dodał, źe książki zabronione 
*  języku małoruskim rozdawał, lecz za winnego 
się nie uznaje, książki zaś te otrzymał od swego 
kolegi Gordiejenki; na zgromadzeniach socjali­
stów za Dnieprem nie bywał, lecz raz rzeczywi­
ście czytał za Dnieprem, w obecności ośmiu ro­
botników, decyzję o Dragniewiezu, z powodu 
niazałoźenia pewnćj szkoły, czego winnym był 
Dragniewiez.

Przy trzeeiem badaniu oskarżony przyznał, źe 
odebrana Krasowskiemu kartka na imię Borysa 
została przezeń napisana, lecz samego Krasow­
skiego nie znał, kartkę zaś napisał na prośbę Pio­
tra Fiedorowa, który go prosił aby mu dał list 
polecający dla jakiegoś pana jadącego do Kre- 
meńczuga.

Cm fe. miajseowi zagraniczni
Mkwafezhw 23 marca.

W Akademii Umiejętności odbyło się d, 20 b. m 
posiedzenie Wydziału mat.-przyrodn. Przewodniczący 
prof.^Dr T e i o h m a n n  powitał przybyłych na posie­
dzenie  ̂gości prof. Dra Adamkiewicza, doc. Abakano­
wicza i prof. Stadtmiillera. Sekretarz Dr K u c z y ń s k i  
zawiadomił Wydział, iż 5ty tom Pamiętnika Wydziału 
mat.-przyrcdn. jest ukończony i w przyszłym jnż ty­
godniu wyjdzie zpod prasy. Następnie p. A b a k a n o ­
wicz wyłożył teoryę Integratora, t. j. przyrządu swe­
go pomysłu, służącego do rysowania tak zwanej krzy­
wej całkowej. W dyskusyi nad treścią tego wykładu 
udział brali Dr Karliński, Dr Kuczyński i Dr Majer.

Dnia 22 marca odbyło się posiedzenie Wy 
działu filologicznego pod przewodnictwem K. E s t r e i ­
chera.  Sekretarz Akademii J. S z u j s k i  przedstawił 
rozprawę p. t.: „Kok i jego znaczenie w mitologii 
słowiańskiej" przez p. Ś w i e r z b i ń s k i e g o  z Eliza- 
betgradu. Gdy podobna rozprawa acz z odmiennym 
tekstem drukowaną jnż była w Dwutygodniku na­
ukowym, postanowiono porównanie tekstów i referat 
oddać Drowi L. Ma l i n o w s k i e mu .  Nastąpiło po­
siedzenie administracyjne.

— Ilekroć święto Zwiastowania NP. Maryi przy­
pada na wielki tydzień odkładane bywa na ponie­
działek po niedzieli przewodniej. Przepisu tego nie 
trzyma się tylko archidyeeezya lwowska. U nas więc 
zamiast we czwartek, na który to dzień przypada to 
święto, przeniesionem jest ono na poniedziałek dnia 
5 kwietnia.

— Prezydent miasta został z polecenia minister­
stwa finansów uwiadomiony, iż NPan postanowieniem 
z dnia 26 lutego b. r. zarządził wystawienie w Kra­
kowie nowego budynku na fabrykę cygar, i że bu­
dowa rozpoczętą zostanie w bieżącym roku jak tylko 
budżet na rok 1880 zostanie w Radzie państwa u- 
chwalony, i w ustawę finansową zamieniony. Wiado­
mość ta jest bardzo pożądaną, dla Krakowa, otworzy

nem z ezęśei dolnej piedestału, przeszły nie wia- 
domemi nam drogami na własność hr. Branickie- 
go i znajdują się obecnie w należącym do niego 
zamku Montrósor koło Loehe w dep. Indre et 
Loirć.

Mamy przed oczyma pisząc to, fotografię dwóch 
płaskorzeźb; tych mianowieie, które oglądać mo­
żna było na ostatniej retrospektywnej Wystawie 
w Paryżu, i które zwróciły powszechną uwagę, 
chociaż nikt nie umiał ich przypisać żadnemu ze 
znanych artystów ani odgadnąć ich przeznaczenia. 
Fotografie te zdają się w zupełności potwierdzać 
pochwały p. Yaehon. Przedstawiają one płasko­
rzeźbę z medalionem i z Apoteozą. Pozwoli­
my sobie je szczegółowo opisać, zaczynając od 
pierwszej.

Na tle klasycznej architektonicznej dekoracji 
delikatnie wyrzezanej i składającej się ze żłob­
kowanych pilastrów przedzielających nisze, w któ­
rych stoją na postumentach nagie postacie mito­
logicznych bóstw Apollina, Marsa, Herknlesa i Jo­
wisza, traktowane bardzo płasko, chociaż z pla­
styką uwydatniającą najdrobniejsze szczegóły sze­
rokiego modelunku— unoszą Bię dwa silne, potężne 
skrzydlate geniusze Chwały i Pokoju, pełne ruchu 
fałdującego draperyę owijającą ich kształty. Je­
den z nich podnosi w górę fanfarę, drugi trzyma 
gałązkę oliwną a oba dźwigają oprawny w wie­
niec róż medalion z popiersiem Jana HI, mają­
cego odkrytą głowę, futrzaną delię na zbroi 
i wstęgę orderu śgo Ducha na piersiach. Pod tym 
medalionem Saturn i Herkules, bogowie ezasu 
i siły, o jeszcze wybitniejszych i wypukłej trakto­
wanych kształtach, starają się dźwignąć w górę 
medalion drugi w laur tym razem oprawny i przed­
stawiający zagadkowe popiersie młodego człowie­
ka w stroju Ludwika XIY, w wielkiej peruce 
i zbroi z buławą marszałkowską w ręku, z napi­
sem w otoku, jakby kładącym na ten wiek mło-

im m  i  grody U  Mmm 1880;

się bowiem podwójne źródło zarobku dla tutejszej 
ludności, raz chwilowe przy budowie budynku na fa­
brykę, a powtóre fabryka cygar będzie przezto roz­
szerzona, będzie więc mogła, stale więcej pracownic 
zatrudniać.

— Profesor Tarnowski, który miał w Warszawie 
trzy odczyty e „Janie Kochanowskim" w sali ratu­
szowej, przepełnionej za każdym razem publicznością, 
powrócił wczoraj wieczór do Krakowa.

— Przez cały tydzień nie będzie przedstawień 
w teatrze. Na drugi dzień świąt przygotowuje się 
nowa komedya Bałuckiego, osnuta na tle agitacyi 
wyborczej.

— Przypominamy, że jutro wieczór o godż. wpół 
do 8ej w Sali redutowej wykona Towarzystwo mu­
zyczne w Krakowie G. Rossiniego Stabat Ma1 er 
na sola, chór i orkiestrę pod kierunkiem artystycz­
nym Sanisława Niedzielskiego. Utwór ten składa się 
jak wiadomo z dziesięciu części, mianowicie: Intro- 
duheya, Arya na tenor, Duo na sopran i alt, Arya 
na ba1?, Chór z solem na bas, Kwartet na sopran, 
alt, tenor i bas, Kawatina na mezzo-sopran, Arya 
sopranowa z chórem, Kwartet na sopran, alt, tenor 
i bas. Zakończenie: fuga na chór mięszany.

— Dnia 2Igo b. m. odbyło się pod przewodni­
ctwem prof. Dra Zat ors k i  ś g o  zwyczajne posie- 
dzenió Wydziału krajowego Towarzystwa rybackiego, 
na którem uchwalono: ogłosić drukiem dodatek do 
rozsiedlenia ryb w Galicyi wypracowany przez Dra 
M. Nowickiego, zakupić przy sposobności zwiedzenia 
wystawy rybackiej w Berlinie najnowsze wylęgarnie, 
narzędzia rybołówcze i t. p. udzielić oddziałowi Sta­
nisławowskiemu subwencyę na uzyskanie ikry czeczu- 
gi (Sterlet) celem zapłodnienia, zalęgnięcia i rozsełki 
takowej po kraju, zakupić 200 węgorzy dla rzeki 
Seretu, urządzić zbiór ryb krajowych i przystąpić 
na członka do Towarzystw rybackich styryjskiego 
i szląskiego. Prócz tego postanowiono wnieść petycyę 
o subwencyę do Sejmu, a za pośrednictwem krajo­
wych Towarzystw rolniczych do Ministeryum rolni­
ctwa, członek zaś wydziału p. K. Langie przyrzekł 
popierać w komitecie Towarzystwa rolniczego wnio­
ski przez walne Zgromadzenie tegoż Towarzystwa 
jednogłośnie przyjęte, a przez Towarzystwo rybackie 
postawione, dotyczące założenia krajowego zakładu 
rybnego i nauki rybactwa w krajowych szkołach a- 
gronomicznych. W końcu odczytał prof. Dr Nowicki 
obszerne sprawozdanie o rozwoju i czynnościach To­
warzystwa, przeznaczone do fachowych pism ryba­
ckich. Towarzystwo rybackie rozwija się pomyślnie, 
albowiem w krótkim czasie swego istnienia rozsze­
rzyło znacznie zakres swego działania przez utworze­
nie oddziałów w różnych stronach kraju, a mianowi­
cie: w Oświęcimiu, Suchy, Bochni, Tarnowie, No­
wym Sączu, Nowymtargu. Rzeszowie, Jarosławiu, Bo­
lechowie, Stanisławowie, Kołomyi, Brzeżanach i Ku- 
tach. Ogólna liczba wszystkich członków Towarzystwa 
jest 445. Dochody od założenia Towarzystwa (d. 24 
sierpnia 1879) aż do dnia 21 marca b. r. wynosiły 
1270 złr. 40 c., wydatki 858 złr. 82 a.; z pozosta­
łej kwotv 411 złr. 58 c., przypada na fundusz że­
lazny 300 złr. a 111 złr. 58 c. na fundusz obrótowy. 
Towarzystwo w ciągu bieżącej zimy wychowuje czę­
ścią w oddziałach, częścią zaś w zakładzie rybnym 
hr. A. Potockiego w Dubin pod Krzeszowicami ogó­
łem 160,000 ikry ryb łososiowatych. Narybek łoso­
sia kalifornijskiego wychowany w Słotwinie został 
już rozpuszczony w rzekach krajowych.

—  W odpowiedzi m  liczne powinszowania z Kra­
kowa przesłane p. J. I. Kraszewskiemu w dzień jego 
imienin d. 19 b . bu nadeszło tu następujące pismo 
jego:

„Przejęty nąjgorętsżem uczuciem wdzięczności, słów 
znaleść nie mogę na wyrażenie jej czcigodnym oby­
watelom miasta Krakowa! Wspomnienie, com otrzy­
mał od tej prastarej stolicy naszej, najdroższe dla 
mnie współciucie współziomków, w życiu mojem po 
zostaje najdroższą perłą, największym klejnotem.

Raczcie przyjąć z serca płynące wyrazy wdzięczno­
ści, którą zachowam do zgonu.

Dnia 20 marca 1880 r. Drezno.
Wdzięczny brat i sługa 

J. I. Kraszewski.“
— Niejaka Antonina Morawska niegdyś nowicynsz- 

ka klasztorna w towarzystwie innej kobiety chodzi 
po Galicyi za kwestą bez upoważnienia władzy tak 
świeckiej jak duchownej.

—  Józef Drach szeregowiec 12go pułku piechoty, 
rodem z Komarna na Węgrzech odebrał sobie wczo­
raj życie wystrzałem z karabinu na Grzegórzkach; 
przyczyna samobójstwa niewiadoma.

— Jest rzeczą podobno postanowioną, że ślub 
Arcyks. Rudolfa odbędzie się dopiero w maju roku 
przyszłego w Brukselli przez pełnomocnika a obchód 
weselny w Wiednin za przybyciem nowo zamężnej 
pary.

—  Dąbrowa w marcu.
Odbył się w Dąbrowy koncert amatorski na ko­

dy szczególniejszy naeisk: Vires nee tempora 
virtus sustinet. Czyż by to miał być Eugeniusz 
Sabaudzki, ówczesny hrabia de Soissons, jak ehee 
p. Yaehon, który feldmarszałkiem cesarskim zo­
stał w r. 1687 P Ale cóż by ten młodzieńczy bo­
hater robił na pomniku Jana HE, po którego 
śmierci dopiero zaczyna się wielka jego sława? 
Poniżej umieścił artysta sześć figur nagich, u- 
osobiająeyeh podbite przez bohatera narody, któ­
re wypełniają grupami swych oiał pozostałą prze­
strzeń płaskorzeźby. Ciała te nierównej wypukło­
ści, mniejszej, zlewającej się prawie z tłem u 
góry, coraz silniejszej i występującej prawie 
z ram ku dołowi, o kształtach przypominających 
pełne wysileń formy sądu ostatecznego Sykstyny, 
jaśnieją gładkiemi swemi powierzchniami na tle 
matowem jakiejś plecionej drobno tkaniny, która 
im za oparcie służy. Jest wśród nich jeden nie­
wolnik odwrócony plecami do widza z włosami 
odwianemi w tył, z ramionami pokonanego Tyta­
na, w którego ruchu widać dantejską siłę i jakiś 
niezwykły poetyczny polot.

Druga płaskorzeźba przedstawia apoteozę Jana 
HI. na tle podobnem do pierwszego, lecz w któ­
rego niszach widzimy tylko dwie mitologiczne 
figury Bachusa i Neptuna, rysuje się w całej 
wysokości postać Sobieskiego na wzniesieniu. Ma 
on wieniec laurowy na skroniach, jest w stroju 
polskim, ubrany w długi poniżej kolan spadający 
źupan z potrzebami na piersiach z jakiejś gład­
kiej, drogocennej materyi, naszywanej wypukłe- 
mi wzorami z roślinnych szerokich zagięć i liści, 
przypominających znane z tych czasów tkaniny. 
Opasany miękkim pasem, przy którym błyszczy 
rękojeść karabeli, z wstęgą orderową jak na me­
dalionie przez ramię, ż wielką, f&łdzistą a futrem 
podszytą delią na tern wszystkiem, którą pod szy­
ją spina aietylko klamra ale i misternie rzeźbio­
ny łańcuch, w wysokich butach, wsparł jednę

rzyść dotkniętych nędzą i głodem ubogich tutejsze­
go powiatu. Obszerna Sala Rady powiatowej pomie­
ściła przeszło stu słuchaczy.

Jakkolwiek amatorowie stoją po nad wszelką kry­
tyką która milczeć winna wobec ich dobrych chęci 
i szlachetnego celu — jednak przemówić jej wolno, 
jeżeli wykonanie świetne i tylko dodatnie osiągnęło 
rezultaty, jak właśnie na tym koncercie. Palma pier­
wszeństwa należy się bezsprzecznie pannie M. K. 
krakowiance. Odegrała ona z p. S. K. „Capriccio 
H mol" Mendelsohna na dwa fortepiany i Uwerturę 
„Oberona" na cztery ręce, a wykonanem p zez sie­
bie samą „Scherzo" Chopina C mol, zentuzjazmowa- 
ła audytoryum, co objawiło się grzmotem oklasków. 
Na usilne prośby publiczności, odegrała jeszcze z p. 
S. K. na cztery ręce węgierskie tańce Bramsa.

Panna M. K. nie tylko technicznie panuje nad 
instrumentem, posiadając niezrównaną biegłość, siłę 
i miękkość uderzenia, ale nadto gra z werwą i u- 
czuciem i bez wątpienia, jest w całem tego słowa 
znaczeniu wirtuozką, to jest wiernym wykonawcą i 
tłumaczem myśli wielkich mistrzów, wypowiedzianych 
tonami. P.M . z Tarnowa, odśpiewał prześlicznie pię­
knym barytonowym głosem „Czaty" Moniuszki, Aryę 
Janusza z „Halki" i W. Żeleńskiego z „Księgi wspo­
mnień". Wreszcie p. O. wykonaniem na skrzypcach 
Concertu Igo Beriota, i Waryacyj na motywa „Somnam- 
bnli" przyczynił się niepośledoio do urozmaiceńia tej 
prawdziwej uczty muzykalnej, z której każdy wy 
niósł dwa najszlachetniejsze wrażenia: spełnionego 
dobrego uczynku i nasyconego poczucia piękna.

Czysty dochód przyniósł blisko 200 zlr., muza speł­
niła chrześciański obowiązek pocieszycielki biednych, 
osuszyła nie jedną łzę i nie jednego nakarmiła gło­
dnego. Nie można przy tej sposobności, bez popełnienia 
niesprawiedliwości, pominąć zasług P. P. K. ze Słupca. 
Tak jak w ich gościnnym domu koncentruje się życie 
towarzyskie tutejszej okołicy, tak też ich szlachetnej 
inieyatywie i usiłowaniom zawdzięczyć należy tak 
piękny rezultat.

— Okolice powodzią dotknięte w powieoie Tarno­
brzeskim objeżdżają radzca budownictwa p. Moeser i 
starszy inżynier p. Gross, którym towarzyszy starosta 
miejscowy p. Jakubowicz.

— N. Pan przeznaczył z prywatnej szkatuły swo­
jej 150 złr. na szkołę w Bachorzu w powiecie Brzo­
zowskim i 100 złr. na szkołę w Kryłosie w powiecie 
Stanisławowskim.

—■ Dziś ma być ustawioną we Lwowie na placu 
Halickim na studni statua przedstawiająca Świtezian­
kę , dłuta p. Tadeusza Błotnickiego, którego Samsona 
nabyło krakowskie Towarzystwo śztuk pięknych.

— Rada miasta Stanisławowa wybrała Dr Zygmun­
ta M r o c z k o w s k i e g o  członkiem Rady powiatowej

— W Kunisowcach pod Horodenką umarł d. 19 
b. m. Antoni S z a s z k i e w i c z ,  oficer niegdyś wojsk 
polskich z r. 1831, znany z swoich dumek ukraiń­
skich, słynny koniarz, właściciel Biczowej w powie­
cie Lityńskim na Podolu. Pieśni jego są dotąd w pa­
mięci ludu.

— W Strzebnie w Poznańskiem przytrzymał poli- 
cyant jakiegoś nieznajomego i aresztował go. Znale­
ziono przy nim pistolet i postronek. Nie chciał on ża­
dnych uczynić zeznań na razie, a gdy go znów we­
zwano do protokółu, znaleziono go powieszonego na 
chustce.

— W Wiatrowie w Wielkopolsko zmarł Ign-oy 
Moszczeński obywatel używający wielkiego wzięcia i 
powagi. Ś. p. Moszczeński brał czynny udział w ży­
ciu politycznem Wielkopolski, należał do wielu in- 
stytncyj, był jednym z założycieli Dziennika Po­
znańskiego.

— Skutkiem wpadnięcia na siebie dwóch pocią­
gów osobowych w Halle w prowincji Saskiej Prus 
d. 20 bm., zginęło, jak urzędowy wykaz wymienia 
cztery osoby na miejscu; 14 osób zostało ciężko ran­
nych, z których kilka umarło wkrótce a lżej ranio­
nych było cztery osoby, oprócz wielkiej liczby osób 
skaleczonych i potłuczonych, które mogły opuścić 
Halle. Posługacz, który mylnie nastawił zwr tniee 
i stał się przyczyną tego nieszczęścia, powiesił się 
z rozpaczy.

—■ Za kilkanaście dni, bo 9go kwietnia, otwartą 
będzie kolej żelazna na Wezuwiusz, prowadzona pod 
kątem 45°. Długość tej kolei 3800 stóp. Ruch wa­
gonów urządzony jest na linach drudanych i kiedy 
jeden wagon będzie szedł pod górę, drugi spuszczać 
się będzie na dół. Powóz taki mieści 12 osób. Osła 
podróż trwać będzie 8 minut a co 10 minut nowy 
pociąg rusza z miejsca. Dworzec na górze w pobliżu 
obserwatoryum Palmierego, ma być zaopatrzony w na­
poje i zimne przekąski.

— Królowa Wiktorya jako głowa rodziny zezwo­
liła na zamęśeie ks. Fryderyki, córki króla Jerzego 
Hanowerskiego, ale brat jej książę Cumberland od­
mówił zezwolenia swego i przy tern oświadczył, iż 
praw swoich jako następca Jerzego V nie zrzeka się. 
W Izbie niższej parlamentu angielskiego zapytał Jen-

rękę na tarczy z orłem polskim, a drugą trzyma 
zfałdowaną draperyę delii pod bokiem. Z jedną 
nogą wysuniętą naprzód, w trzech czwartych wi­
dziany, patrzy on pewny siebie ku prawej stro­
nie. ̂  Z dwóch jego stron, na tem samem wznie­
sieniu stoją postacie Wojny i Sławy, wydające 
rozkaz Pokojowi i Zgodzie, aby uwieńczyły kró­
la nowemi wieńcami. Między postacią Sławy a 
Zęody wznosi się w głębi kopuła i fronton ko­
ścioła Sgo Piotra. Nakoniee u spodu tej apoteo­
zy całości obrazu dopełnia podobna grupa sześciu 
nagich postaci jak w płaskorzeźbie pierwszej. 
Rozróżniamy w niej postać zamyślonego o wiel­
kich czynach królewskich Dunaju, wspartego na 
umie z lejącym się z niej strumieniem, zasłania­
jącego oczy jakby ze wstydu, że się sam bronić 
nie umiał i naprzeciwko niej sędziwego muzuł­
manina w kajdanach, jakby czekającego śmierci. 
Wśród tych obfitych i wspaniałych nagości, tło 
maczącyeh, stylem na Michale Aniele kształco­
nym, nastrój komelowskieh tragedyj, widać roz­
rzucone turbany, tarcze i miecze, fragmenta po­
łamanych armat i przodów okrętowych z półksię­
życem.

Takie są te dwie płaskorzeźby. Zacząwszy od 
nierzeźbionych ale rytych tylko dekoraeyj tła, 
idąc przez najtrudniejszą do wykonania bo zu­
pełnie prawie płaską rzeźbę, której wypukłość 
ma się ochotę dotknięciem ręki sprawdzić, aż do 
wydatnych, okrągłych, występujących aietylko 
naprzód ais wyskakujących z ram ezęśei planu 
pierwszego ; od tego rodzaju plastyki, który Wło­
si nazywają stiacciato, aż do basso, mezzo i 
alto relievo, wszystkie jej rodzaje złożyły się, 
aby w tych kompozycjach tak ukomplikowanych 
i bogatych w szczegóły, główne grupy wyrastały 
stopniowo z całości i podnosiły się na światło 
z tą jasnością uwydatniającą jedność pomysłu, 
bez której niema prawdziwego dzieła sztuki. Sa-

kins, czy parlament ma obowiązek uchwalenia posagu 
dla księżniczki Cumberland, lecz kanclerz skarbn o- 
świadczył, źe rząd nie wniesie takiej propozycji 
w Izbie.

— Z Archangislska donoszą do dziennika peterg. 
burskiego Ruskaja Prawda niejakie szczegóły o Hart. 
mannie, domniemanym sprawcy zamachu w Moskwie, 
Przed kilkunastu laty żył w Archangielsku przybyły 
tam handlarz galanteryjny Mikołaj Hartmann. Z dwóch 
żon zostawił on pięciu synów. Najstarszy Roman po. 
derżnął sobie gardło przed 10 laty w napadzie obłą. 
kania; dwóch innych służy w południowej Rosyi w bió. 
rach telegraficznych, czwarty służy w instytucie mi. 
litarnym; najmłodszy Albert nieukończywszy szkól 
w Archangielsku, z powodu śmierci ojca, licząc lat 
15 wyjechał do Petersburga i wstąpił tam do kan­
toru kupieckiego. Po trzech latach wyjechał do Ro. 
stówa nad Don, służył tam jakiś czas przy magistra­
cie i w banku kredytowym. Na raz powziął myśl po. 
święcenia się zawodowi nauczyciela wiejskiego. W tym 
celu stosownie do przepisów obowiązujących, prze- 
szedł z viary luterskiej na prawosławie i zmieaił 
imie chrzestne Albert na Lwa. Po złożeniu egzaminu 
otrzymał posadę nanczychla parafialnego w Tagan- 
rogu, ale w skutku zatargów z inspektorem szkolnym, 
musiał posadę swoją porzucić. Od r. 1876 imie jego 
zaczyna być głośae w różnych procesach politycznych, 
pod zas których wykazało się, że pod różnemi na- 
zwiskami przebywał w rozmaitych okolicach Rosyi, 
Liczy on lat 31, jest wysokiego wzrostu, wątłej bu­
dowy ciała, jasnych włosów, wielkich siwych oczu, 
bardzo ożywionych, i ma na szyi blizny po skrofu. 
łach. Wychowany w domu niemieckim, mówi biegle 
po niemiecku.

W l c s d e i a o i e l  p o l i c y j n e .  Straż policyjni 
przytrzymała: Jana Ozoga, za kradzież korby żer* 
zaej z podworca na Wielopolu; Wincentego Kowala, 
za sprzeniewierzenie; Grzegorza Pabi3za, za sprze­
niewierzenie pieniędzy: Matyannę Zającównę, za kr* 
dzież pieniędzy; Emila Szerokiego, za sprzeniewierzę 
nie paltota; Józef* Bieńkowskiego, za kradzież kury 
z podworca na Klepsrzn; Ludwika Krengla, za za­
miar kradzieży portmonetki z pieniędzmi z kieszeni; 
Andrzeja Brejka, za kradzież pieniędzy w restauracji 
na Kazimierzu; Jędrzeja Wyrodka i Stanisława Ko­
walskiego, za kradzież odzieży; Jana Kotabę, ; s  wy­
dawanie podrobionych biletów bankowych rosyjskich; 
Sebastyana Ligenzę, za sprzeniewierzenie koszyka 
z wiktuałami, który mu dano do zaniesienia ha ko­
lej ; Michała Gaza z Więckowie w Królestwie Pol­
akiem, za sprzeniewierzenie pieniędzy; Jana Knżmę, 
za oszustwo; Stanisława Grucę, poszukiwanego z* 
kradzież; Szymona Wurcels, za dopuszczenie się kr». 
dzieży w różnych miejscach; Tadeusza Kuleszę, z Ki­
jowa, jak twierdzi, pochodzić mającego, za kradziei 
eieniędzy w Peszcie popełnioną, w skutku nadesłane­
go do Krakowa telegramu od władzy pessteńskięj; 
za pijaństwo 10 osób.

W poLcyi złożono: mufkę ezamą z jedwabną pod­
szewką, którą przed paroma dniami Rozalia Hanzłif 
kowa, stróżka, i Katarzyna Habdyńska, służąca, zna­
lazły na podwórcu domu L. 54 na Blichu; kinetyk 
do zegarka, który znalazł w zeszłym tygodniu w tea­
trze p. Jan Gromnicki, słuchacz praw.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Preyjadół 
iituk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codzienniś 
i-d godziny i  lej do 4ej prćc* poniedziałku.-— Wzlęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 80 cent

— Lnia 22 marca p zed południem śnieg, pćżażej 
pogoda; termometr od — 0-4 doszedł d© --7 '0  Ć. Ba- 
metr st-.i wysoko; o gedz. 7ej rano d. 23 stan jogo 
oył 754-0 aallim., termometru — 6-6 C. Wiatr wscho- 
tni.

— We środę d. 24 marca: Ś. Gabryela arch.

— L* Marquis &i lopohki, sa vie et son temp 
8' 3— 18 7 p»r M Htnry L i s i c k i ,  tome premier. 

Vienne, ir8  >, 8°, a46. Dzieło to wyszło z druku 
* drukarni Ctasu, gdzie jest takżs do nabycia.

H pm w j  sad ow e.

R O Z P R A W A  G Ł Ó W N A
przed sądem przysięgłych 

przeciw

LalwiM la j f e t a n  i 34 wspóMm
o zbrodnig zaburzenia spokojnośd publicznej.

(Ciąg dftlazy).
Dzisiejsze posiedzenie (d, 22 marea) przedsta­

wia nadzwyczaj skromny materyał sprawozdawczy,

mo zestawienie w nich misterne, stopniowanie 
świateł i cieni wprowad*a patrzącego wprost . 
w istotę ich artystycznej koneepoyi.

Ale wszyscy jesteśmy dziećmi czasu, który nas 
wydał. Nic więc dziwnego, że i w tych płasko­
rzeźbach jest więcej malowniezcśei jak skulptu- \ 
ralnej prostoty, więcej kątowatośei i sztywności 
w zagięciach kształtów i ciał, niż płynności ry­
sunkowych linij, więcej barokowego niepokoju 
niż'klasycznej pogody, źe jest w nich sztuczny 
majestat, teatralna powaga i dekoracyjna pompa 
pokrewna tryumfom wersalskim Lebrun’a , ż« 
W' samem zetknięciu ogólnikowych i nic nie mó­
wiących allegoryoznyeh figur z postaciami żywe- 
mi jest pewien konwencjonalny chłód, który nal 
razi, że jednem słowem widzimy w nich gorącą 
artystyczną twórczość zasztywniałą i skrzepłą 
w formach epoki, o czem sprawiedliwość i wia­
ra zapominać nam nie pozwala. Wszystkie te wady 
jednak dają charakter dzieła, wyciskają na niem 
wyraźne piętno i odpowiadają pewnym stronom na­
tury ludzkiej, które mają swoje uprawnienie tak 
w życiu jak w sztuce. Nie odejmują one warto­
ści pomnikowi i nie przeszkadzają, źc byłby on 
należał do najpiękniejszych, jakie z rąk rzeźbia­
rzy XYn wieku wyszły, gdyby był przyszedł do 
skutku. Byłby on dowodził, źe rycerskie czyny 
naszych przodków znalazły echo w Europie i u- 
misły natchnąć jej artystów i byłby robił wra­
żenie, któregoby nawet grobowiec na Wawelu 
nie potrafił zatrzeć.

Maryan Sokołowski.



«JMi i  Brody 14 Mrnm Ili®,

edri opróe* prMriueh*m» jednego tylko jeszwe 
świadka, esvtano eiągle odeiwy, listy, protokóły 
leanań i t. p., objęte wnioskami aktu oskarżenia, 
których szczegółowej treści oczywiście podawać
nie możemy. . . . .. . . ,

Jak wspomnieliśmy już dawniej, zgłosiłsię był 
podczas rozprawy dobrowolnie niejaki Stanisław 
L e ś n i a k ,  oświadczając gotowość swą złożenia 
świadectwa przeciwko oskarżonemu Paurowiczo- 
wi. Otóż obecnie przesłuchano go na rozprawie. 
Świadek ten jest słuchaczem drugiego roku me­
dycyny na tutejszym uniwersytecie. Zeznaje on, 
i i  zna Paurowicza, gdyż mieszkał w jego są­
siedztwie. W roku 1879 spotkał się z nim w re- 
stauracyi w domu Go za i wtedy to miał mu o- 
skarżony przedstawiać, że w Krakowie socyaliści 
istnieją, że celem ich jest jak największe zyska­
nie zwolenników, że zatem świadek, jako pocho­
dzący ze wsi, wiele w tym duchu mógłby zdzia 
łać i miał go wtedy także oskarżony poprosić 
aby do niego do mieszkania przyszedł, gdzie mu 
udzieli broszury w celach tejże propagandy. Po­
nieważ odpowiedział mu wtedy świadek wymija­
jąco i do niego nie poszedł, więc też więcej
nic nie wie. . . .

Obrońca Dr M a c h a l s k i  stwierdza, że świa­
dek ten wezwany został właściwie wbrew proce­
durze karnej, gdyż ani w akcie oskarżenia wnio 
sku na wezwanie tego świadka nie ma, ani tes 
prokurator wniosku podobnego przed rozprawą 
nie postawił, mógł więc ten świadek być wezwa­
nym jedynie na podstawie władzy Przewodniczą­
cego, prosi więc o zanotowanie tej 'okoliczności
do protokółu.

Oskarżony Paurowiez zapytany przez Przewo 
dniczącego, co ma przeciwko zeznaniom świadka 
Leśniaka, odpowiada, że „na tak szlachetną de- 
nunoyacyę nie powiedzieć nie może“.

Przystąpiono obecnie do odczytania wyż wspom 
nionyeh aktów. _ ,

Odczytano najprzód dwie kartki pisane w więzie­
niu rękąęLudwika "Waryńskiego, w których narzeka 
na zły wikt więzienny, odeswę Dyrekcyi policyi 
lwowskiej, zawierającą uwagi p Cossy co do ru­
chu soeyalno-rewolueyjnego, kartkę pisaną ręką 
Truszkowskiego do Ludwika Waryńskiego także 
w więzić1 iu, w której opowiada, iż go trochę po­
bili w policyi i że kilka dni potem nosił z po­
wodu tego guzy, że słyszał, iż adresat również 
podobną odbył batalię, pyta się  ̂go więc,  ̂czy 
obronną z tejże wyszedł ręką, opisuje pęknięcie 
petardy pod polieyą i skutek tejże, a mianowicie 
aresztowania, a powiada dalej, iż strzelono do 
Kostrzewskiego, ale mu tylko czapkę przestrze 
łono, oskarżony mocno żałuje, że się na tern 
skończyło, przychodzi wreszcie na kwestyę pro 
tokółu swego w policyi i opisują* go przedsta­
wia Waryńskiemu, iż mu odcsytano tamże pro_ 
gram organizaeyi, i że go przy tej sposobność 
zapytano, czy się zgadza z jego pojęciami, na 
co miał odpowiedzieć, że się zgadza, ale że tenże 
program mógłby mieć tylko zastosowanie w gra­
nicach Królestwa.

Ta ostatnia okoliczność daje oskarżonemu Trusz 
kowskiemu powód do stwierdzenia, że zgodnie 
z jego zeznaniem program organizaeyi odczytań;r 
mu został w Dyrekeyi policyi, a tymczasem p. 
Kostrzewski pod przysięgą zeznał, że programu 
tego nie czytał.

Prokurator atoli prostuje tę okoliczność, nad­
mieniając, iż oskarżony pisząc te słowa miał na 
myśli protokół sądowy, gdzie mu rzeozywiście 
program ten odczytano.

Następnie odczytano jeszcze odezwę lwowskie^ 
prokuratoryi wyjaśniającą związek jaki zachodzi 
między sprawą obecną a sprawą lwowską, listy 
oskarżonego Kozakiewicza pisane z więzienia, râ  
port dyrektorystu seminaryum do Rady szkolnó 
krajowej, list Koturniekiego doElpidyna, odezwę 
dyrekcyi policyi w Monachium, kartkę z podpi­
sem Ludwik Wąsowicz, odezwę wiedeńskiej dy­
rekcyi policyi dotyeząećj Mikiewicza i jakiegoś 
Sieradzkiego, odezwę dyrekcyi policyi lwowskió, 
do prokuratoryi tamtejszój, zawierająeój znów po 
glądy p. Cossy, zeznania złożone poufnie w na­
miestnictwie, które przesłane zostały da policy 
a stamtąd do prokuratoryi, zeznania Limanow­
skiego i Hilda, a w końcu 5-arkuszowy pogląd 
na organizaeyę związku soeyalno-rewolueyjnego 
między żydami w Rosyi.___________ (D

Gospodarstwo handel i przemysł
Wiadomości

biura liby handlowó-przemy&fowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie 1 Kleparzu 

daia 22 i 23go marca.
Jak w ostatniem sprawozdaniu o targu na B i- 

ranie odbyć się mającym donieśliśmy, sytuaeya 
niczem się nie zmieniła, gdyż ten Bam stan 

rzeczy panował na wczorajszym targu, bo znowu 
nie było żadnego dowozu.

Przebieg dzisiejszy targu zbożowego na Klepa­
rzu, niezem się nie różnił od ostatniego, pano­
wała bowiem ta 'sama cisza, a to z braku kup­
ców zagranicznych, na miejscowe zaś potrzeby 
także nie wielka była chęć kupna; pomimo tak 
mdłego usposobienia, ceny przecież pszenicy i 
żyta niedoznały zniżki, jęczmień i owies płacono 
niżej. Inne produkta prawie żadnej nie uległy 
zmianie. Na wywóz do Prus nie wiele zakupiono 
iszenicy. Wogóle zaś targ był słaby.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 10*50 
do 12*50 złr.; czerwoną od 11*— do 13*— złr.; białą 
od złr. 10*75 do 12*85 złr.; żyto piękneód złr. 10*— 
do 10*30 złr., poślednie od 9 50 do 10 — złr.; jęcz 
mień piękny od 9*— do 9*50 złr.; na paszę od 8*2£ 
do 9*— złr.; owies od — — do —* złr.; groch od 

-  do 10*25 złr.; fasolę od 10*50 do 12*— złr.; jagły 
od 10*50 do 12*— złr.; tatarkę od 8*— do 8*50 złr.; 
wykę od 8*— do 8 25 złr.; kukurudzę od —* do 
—• złr., rzepak od 11*— do 12—  złr., koniczynę 
czerwoną od 40 do 50 złr., koniczynę białą od 50 
do 70 złr.

c. n.)

Od Administracji „Gsasw*
* Dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  wł oś c i a n  dotknię  

tych powodz i ą  w pow. Tarnobrzeskim złożyli 
Hr. Wacław Baworowski 50 złr., składka pars 
w Grybowie 30 złr, Konwent 00 . Karmelitów we 
Lwowie 20 złr., X. J. Stelmachniewicz, X. I. Dłu 
goszowski po 5 złr., K. G., A. Masłowski po 3 złr, 
A. T. 1 złr: 50 cent., razem 117 złr. 50 cent. 
z poprzednio wykazanemi 4177 złr. 42 cent.

D la g ł odem dot kn i ę t yc h  Górnoszlązaków 
złożył K. G. 3 złr.

Tygodnik finansowy.
Przyczyną wytrwałości spekulantów giełdowych 
dążności do zwyżki jest niezawodnie obfitość 

pieniędzy. Obfitość ta nie jest jednak zdrowym 
objawem stosunków ekonomicznych. Dowodzi ona, 
że kapitaliści nie mają zaufania do przedsiębiorstw 
przemysłowych, że nie bierą w nich udziału, a 
skutkiem tego i handel popada w stagnaeyę 
W kwestyę tę warto wniknąć nieco głębiój i za 
pytać się, dla czego przedsiębiorstwa przemysło 
we straciły zaufanie kapitalistów, dla czego w o- 
góle nie prosperują? Odpowiedź na to _ łatwa: 
niepowodzi im się, bo nie mają zamówień na 
swe wyroby, a produkowanie wyrobów przemy­
słowych na zapas nie opłaca się i wiedzie do 
tak zwanój superprodukcyi, która już wiele prze 
sileń przemysłowych wywołała. Wnikając zai 
w przyczyny, dla których przemysł nie ma zamó­
wień, uznać musimy, że najważniejszą przyczy­
ną tego jest zubożenie rolnika. Rolnik był za­
wsze, jest i będzie najgłówniejszym konsumentem 
wyrobów przemysłowych; wszystko więc co na 
drodze systemów podatkowych, w urządzeniach 
kolejowych i w stosunkach kredytowych zdziała­
no w czasie ery kiedy ludzie przemysłu i handlu 
stali u steru rządu na niekorzyść rolnictwa, wy­
padło ostatecznie na sparaliżowanie ruchu prze­
mysłowego. Dziwna rzecz, że oczywiste i doty­
kalne skutki dotychczasowych dążności poprze- 
dniój ery nie zdołały dotąd otworzyć oczów o- 
sób najbiiźój w tern interesowanych.

Ale wróćmy do giełdy i do zajść świeżo ubie­
głego tygodnia. Obfitość pieniędzy zachęcała do 
snekulaeyj a świeża pamięć ostatniego przesilenia 
odstręczała chwilowo od papierów czysto-sneku- 
lacyjnych. Wynikło ztąd, że zwyżka weszła na 
właściwsze tory i zwróciła się znów do papierów 
lokacyjnych, do rent, pryorytetów i akcyj lepszych 
kolei żelaznych. t .

Kursa w akeyach bankowych niê  zmieniły się 
wniczem w ciągu ostatniego tygodnia, natomiast 
k u r s  renty panierowój podniósł się z 71*40 na 72*40. 
srebmój z 72*10 na 72 90, złotój austryaekiój 
* 86.45 na 87*45, złotój węgierskiój 101*95

praktyczna wartość jego obrazków mód, jego  gu­
stowne i wzorowe kroje robót rocznyeh, bielizny, gar­
deroby dziecinnej i  t. d. Nowego powabu nabrał 
Bazar przez dodawanie doskonale zrobionych kolo 
rowych obrazków mód. Prenum eratę (kwartalnie ty l­
ko 2 Va m arki) przyjm ują wszystkie księgarnie i 
loczty.

ItZEGLĄD p o l it y c z n y .
D epssm  tskg

B e r l in  22 marca. Cesarz obchodził dzień 
swoich urodzin w zupełnej świeżości i czerstwo- 
ści. Dziś przyjmował powinszowania dworu, ksią 
żąt krwi, obcych książąt i posłów zagranicznych. 
Książę Wilhelm (wnuk Cesarza), który dziś zo­
stał kapitanem, wyjeżdża wieczorem do Anglii 
w odwiedziny do ks. Chrystyana Augustenbur- 
skiego, u którego bawi ks. Augusta (jego narze­
czona). Królewicz jedzie do Baden Baden dla po­
witania przybywającej tam królowej Wiktoryi i 
uda się z nią do Darmstadtu. Książę Orłów  
przybył tu wczoraj wieczór i zabawi do piątku, 
Cesarz przyjmował go pô  południu. Prezes gabi­
netu rumuńskiego B r a t i a n o  wyjechał wczoraj 
do Neuwied, zkąd uda się do Paryża.

R z y m  22 marca. Z powodu urodzin Cesarza 
Wilheima było u posła niemieckiego K e u d e l l a  
wielkie przyjęcie, na którem znajdowali się wszy­
scy Niemcy tu zamieszkali. Po wieczerzy Keudell 
miał długą przemowę, w której wspomniał mło­
dość Cesarza i zbawienny wpływ królowej Lu­
dwiki na synów jej. Rzekł Keudell, że Cesarz 
trzyma się zawsze zasad doświadczonych matk* 
swojej, które dadzą się w tych słowach zamknąć, 
że dobre osiągniętem być może jedynie za wspól­
ną pracą wszystkich dobrych ludzi. Cesarz pragnie 
pokoju, który jest celem jego polityki. Zdaniem 
leudella niema żadnego prawdopodobieństwa, aby 

pokój naruszony został, gdyż godna podziwienia 
organizacya sit zbrojnych niemieckich nikogo nie 
natchnie myślą zaczepienia nas, ani też w nikim 
nie wzbudzi nadziei, aby mógł to zrobić z korzy­
ścią. Przechodząc do polityki wewnętrznej życzy 
joseł, aby Cesarz ujrzał najpoźądańszy swój cel 
ziszczony: to jest dać narodowi zupełny pokój 
doprowadziwszy go do jedności zaszczytnej.

_ na
103*20.

Kurs akcyj kolei państwowój podniósł się z 273 
na 274, kolei Karola Ludwika z 258*75 na 26. 
kolei nadcisańskiój z 235.75 na 245*25.

Prsytem wzrastał kurs dewiz i walut. Kurs 
dwud«iestufrankówek podniósł się ponownie z 9*45 
na 9 46.

N A D E S Ł A N E . (837).

ale 
kobiet 
gustu,

stronnictwami, Polakom nie pozostaje nie innego 
ak zachowanie się przedmiotowe, które niewy- 

kluoza poparcia rządu w tym lub owym wypadku, 
ale wogóle do niczego nie zobowiązuje. Ze Polacy 
tam gdzie chodzi o interesa wielkiego państwa, 
nie pozostają w tyle za innemi naszemi szezepa-

wiej byłoby, gdyby uprzedził był ks. Orłowa, ł* 
wobec partyi radykalnej w kraju me mógł inaczej
sobie postąpić. , . „

Dzień 18 marca jako rocznica powstania Komu­
ny w r. 1871 obchodzony był w Paryżu. Dzien- 
nik L ’ Egaliti wyszedł na cześć tego obchodu 

drukowany a wieczorem 17go zebralimi, to dość często udowodnili już czynem, że zaś I czerwono drukowany a wieczorem g . , 
działają w interesie swego kraju, u każdego spra-lsię zwolennicy Komuny na ucztę, kt wj L rU 
wiedliwie myślącego z pewnością nie wyjdzie t o  I w  r ó ż n y c h  lokalach miała się ponowie, aby y
r ? . r S e l L ? S « '  Oo Si, ™ .k i e  1,11, .w .- k iep reefa iefei.w f f l f  wn «i u M A  ^
go zagrożonego biurokraty zno-centralistyeznego j rowe prezefów zostarione były trzymanym J 
zgnębienia, Polacy z własnego najsmutniejszego I w Kaledonii członkom Komuny Trinquet Nourry. 
doświadczenia dość o niem mogą opowiedzieć, I Nadeszły w ciągu uczty z różnych m.ast 
aby się niedać zastraszyć i aby przez wzmocnię- skich adresy i telegramy donoszące, ze i tam ró- 
nie i udoskonalenie swej autonomii stworzyć je-lwnież dzień ten j e B t  obehadzoiy. Ddp 
dyną obronę przeciw wszelkiemu gwałtowi*1- Pn-ltefu nihilistów rosyjskich brzmiała. „Kosyjseym
a _ i j  • i. i._____________    *«Tr w

tetu nihilistów rosyjskich „
hiliśei i socyaliści zebrani na osobnem posiedze 
niu postanowili jednogłośnie przesłać adres z po­
winszowaniem swoim braciom socyalistom Franeyi 
i wyrażają nadzieję, że wkrótce łącznie z nimi 
będą mogli zawołać: niech żyje rewolucya so- 
oyalna! niech żyje Komuna!*1 Depeszę tę przy-

P aktem zaś jest, że o zmianach w ministerstwie I jęto okrzykami  ̂i,™ zysey J f '
- -  - • „Zupełną jestl chodźców rosyjskich, których dość .za£?zna_

Po
dobnie bezstronne ocenienie jest tak rzadkie 

dziennikach viededskich, że uważaliśmy 
stosowne nie pominąć go milczeniem.

W dziennikach wiedeńskich mniemana kryzys 
gabinetowa odgrywa ciągle wielką rolę i zdaje 
nam s ę  odgrywać będzie przez całe święta.

Zachowanie się Polaków w Radzie państwa a 
szczególnie ogłoszona uchwała Koła polskiego jest 
od kilku dni przedmiotem bardzo złośliwych u- 
wag w prasie centralistycznej. Nie zwracaliśmy 
na nie uwagi, bo przyzwyczajeni jesteśmy do wy­
cieczek dzienników wiedeńskich przeciw wszystkie­
mu co polskie i eo z polskiej strony pochodzi/Dla 
tego też głos chociaż, może nie sympatyczny, ale 
spokojnie podniesiony zasługuj e na uwagę, gdyby 
się nawet nie zupełnie z nim godzić. Oto co pisze 
o tych wycieczkach Bonn- u. Montags Ztg: „Nie 
jest naszem zadaniem bronić uchwał Koła pol­
skiego i wcale nieeheemy ani zaprzeczać koleg* m 
naszym prawa krytyki, ani takowe ścieśniać. Lecz 
każdy przyzna, że posłowie polscy wobec uwag, 
jakie każdej ich czynności towarzyszą, mają tru­
dne stanowisko. Jeżeli popierają gabinet koalicyjny, 
zarzucają im, że robią to dla różnych korzyści 
przyznawanych ich krajowi; jeżeli zaś Koło pol­
skie oświadezy, że rząd nieokazał się przychyl­
nym Galicyi i że wskutek tego Koło zachowywać 
się będzie przedmiotowo względem administracyi, 
kierując się tylko interesami państwa i kraju, 
wtenczas deklamują na dobre „o targach naszych 
polskich współobywateli®. Raz oskarżają Polaków, 
że prowadzą fantastyczną politykę przyszłości, 
której brak wszelkiej rzeczywistej podstawy, to 
znów potępiają ich za ich trzeźwe rozważanie 
stosunków, za ich szczere popieranie wszelkiego 
politycznego kierunku, z którego bodaj najmniej­
szej korzyści spodziewają się dla swego kraju. 
Czy Polacy hołdują idealizmowi czy realizmowi 
czy z miłości przyciskają rząd do serca czy zi­
mno przeciw niemu stoją, nigdy nie minie ich po­
tępiający wyrok ze strony naszych kolegów cen­
tralistycznych, a z g n ę b i e n i e  ma być sprawie­
dliwą na nich karą, jak to proroczo wykrzykuje 
organ stronnictwa postępowego. Bądź co bądź jes 
to po’ oże de rozpaczliwe dla frakeyi, która jest 
jednak decydującą w naszej Izbie deputowanych 
przez swoja liczbę i znakomite zdolności swych 
członków. Jeden tylko ma być środek wybrnięcia 
z tej rozpaczliwej sytuaeyi, — sojusz Polaków ze 
zjednoezonem stronnictwem postępowem! Lecz 
środek ten zaradczy jest gorszy od choroby a spo­
sób w jaki go przepisują jest nie do zniesienia, 
tak, że Polacy w końcu muszą raczej zgodzić się 

kiedy mają powód dojna owo zagrożone im „zgnębienie®. Mówiąc na

czei abv rzaa teraźniejszy rządził według I mawiamy sobie z wami schadzkę na najbliższy 
reguł sprawiedliwości.® Ze strony połurzędowej międzynarodowy 18ty marzec. Po odśpiewaniu 
za! tak określają stanowisko ministerstwa wzglę- himnu komunistów, przewodn^zący Guesde^miał 
dem prawicy: „Hr. Taaffe uważa się jeszcze cią- mowę, która wypowiedziała wojnę na j n n e  
gle za reprezentanta idei koalicyjnej, której trzy- wszystkim, którzy posiadają własność. Blanqui me 
mać się postanowił. Jeżeli nie znajdzie ona pod-1 był na uczcie. . . .  _ BO_
stawy, jeżeli prawica nastawać będzie na prze I La Lanterns, która zostaje w związkach z 
mianę ministerstwa w komitet wykonawczy prawicy, eyalistami rożnych odcieni, d®nosj, że d. 15 b. m. 
natenczas nosłannictwo hr. Taaffego będzie skoń I komitet rewolucyjny rosyjski odbył w Genewie 
ozone TJstąpi on wtedy miejsca rządowi stron-1 posiedzenie, na którem postanowiono prowa zi 
nictwa prawicy®. Skoro tedy obie strony nieehcą dalej zacięty bój z rządem rosyjskim i rozwiną 
-lia n y  -  zmiany spodziewać się niemożna. l-enererie w najbliższych działaniach. . .

W dziennikach niemieckich i angielskich pełno 
doniesień niby autentycznych obiega o zmianach 119 b. 
mających przyjść w Rosyi. Zawsze zaś opierają 1 notę swojego 
się one na telegramach petersburskich, lubo cen-1 sporu granicznego 
zura petersburska telegramów prywatnych polity-1 terminu do końca marca, 
eznych strzeże bardzo czujnie. W. allg. Ztg do-1 uchyli się od pośrednictwa. 
wiaduje się z takiego telegramu otrzymanego przez 
jakąś znakomitą osobę w Wiedniu, że hr. Loris 
Melikow przedłożył Carowi plan rozległej reorga- 
nizaeyi administracyjnej, a mianowicie rozwiąza­
nie senatu rządzącego, przekazanie jego czynności j w i e <|e ń  23 marca. Izba wyższa przyjęła 
ministerstwom, zwiększenie Rady państwa człon-1UBtftWę względem prowizoryum budżetowego i 
kami z mieszczaństwa, zniesienie policyi polity- 1 względem kredytu 20 milionów renty złotój. 
cznej, ograniczenie praw ś. synod a, obsadzenie p o - j g c h s a o r l i n g  oświadczył, że uważana normę,

■ "“ i  -  «*?:?■  j s S S ś * A  » ? •
poseł turecki hr. Oorti złożył Porcie 

rządu nalegającą na załatwionie 
z Czarnogórą z naznaczeniem

poczem rząd włoski

m.,

Ostatnie telegramy „Casusu^

wprawdzie już historyczną tylko wartość, i  _____   ,
z niego wynika, że przyjaźń rosyjsko-pruska wi- 1 cieczą pewną, czy uzna potrzebę uderzenia na 
siała tylko na włosku. Berliński korespondent I Gazni Times donosi z Konstantynopola pod d.

ubiegach rosyjskich 122 b. m , że rozbójnicy wypuścili na wolność puł-

Bazar, berliński illustrowany dwutygoonik mód,
Jeżeli Bazar przez 26 lat umiał sobie nie tylko zje­
dnać przychylność bardzo wielu czytelnicze1' 
także stał się przewodnikiem i nauczycielem 
we wszystkich rzeczach dotyczących mody i 
to wtedy można wnioskować, że w swoim rodzaju 
bardzo wiele zdziałał, gdyż nigdzie niema tylu zbie
gów, jak między — paniami, kiedy mają powód do.«» ---- — T .~r lj. j ‘„ „ j
niezadowolenia. Że Bazar ciągle wzrasta w  p r z y -  s e r y o ,  w ś r ó d  teraźniejszych stosunków, kiedy rzą 
chylności u pań, zaśw iat*  właśnie nadzwyczajItrwa ciągle na stanowisku ponad czy pomiędzy

u n u v j j  u g i w u i v u v i i i v   —  —7  ̂    - ^ j.^  I D U l i  J H o i l ł U  g  U D  Ti a o s v a w - a  j  —    —  ̂  % '

sad gubernatorów urzędnikami cywilnymi, zwinię-1 ajjy gĵ  Etara£ o poki ycie niedoboru zanim jego 
cle żandarmeryi na kolejach żelaznyeh, utworze-|Cjfra stanowczo sprawdzoną zostanie; jest on 
nie zakładów policyjnych, rozdział sądownictwa od j Eresz^  przekonany, że komisya dokładnie zba 
administraayi, zniesienie wyroków na drodze &d- j pr2edmiot i uznała potrzebę operaoyi kredy 
ministraeyjnej wydawauyeh; rewizya aktu U8&- i towój; on i jego przyjaciele polityczni zgadzają 
mowolnienia chłopów z r. 1861. Dalej minister I z powodów faktycznych, wszelako zgodzenie 
oświaty Tołstoj będzie usunięty a jego miejsce 18ję nje znaczy bynajmniój objawu przyohyl- 
zajmie Martinów pomocnik ministra spraw "we-1 n0»o dla rządu. Następnie Izba przystąpiła do 
wnętrznych, Dołgorukow ma być również odda-1 wyboru komisyi kolei żelaznych dla obradowania 
lony, i wiadome już przeznaczenie Albedyńskiego j aad ustawą o kolejach lokalnych i kolei Arulań- 
do warszawy na miejsce Kotzebuego. Czy i taL^ą:
ostatnia zmiana ma być w duchu reform? Powta-| pawyńi 22go marca po poł. Izba uchwaliła 
rzamy to doniesienie, tak jak je przytoczył wspo-1 woiny dowóz kokonów i przędzy jedwabnej, a 
mniony dziennik. I naznaczyła cło 10 franków od czesanej przędzy

Tygodnik Orenzhoten, który czasami przynosiłjedwabnej i zba i Benat odroczyły się do dnia 20 
z Berlina dyplomatyczne wykrycia, zamieścił &r-1 kwietnia. „  . . .
tykuł o zabiegach niegdyś Rosyi w Paryżu wzglę-1 Londyn 23 marca: W Izbie wyźszój oświad 
d e m  zawarcia przymierza. Dziś artykuł ten m a |CI_j C r a n b r o o k ,  iż jenerał S t e w a r t  po-

tylko wartość, a lo |wraoaó będzie do Indyj przez Guzn^ale nie jest
^ . . . . .  . ____ W1IIrzeczą pewną, czy

tylko na włosku. "
Standardu mówi również o
w Paryżu i że jenerał Obruezew, sekretarz i ad- j Równika S y n g e .  
jutant Milutyna, miał sobie poruczoną tę misyę.j Belgrad 22 marca. Rozpoczęły się układy 
Gorezakow wiedział o tej misyi, a teraz idzie I międz_ Serbią a Bułgaryą, względem zawarcia 
o to, aby dowieść, że Car zupełnie był tej cpra-1 gtall0WCzej umowy pocztowej, tymczasowa zawar- 
wie obcy, a przynajmniej, że nie znał w całej 11 byja w listopadzie r. 1879. 
rozciągłości planów rosyjskich. Zwrot ku Francy! I Konstantynopol 22 marca. Wielki szeryf 
zrobiony był po przekonaniu się, iż Niemcy n ie |Mekkj wje£dźająe do Dżeddy dnia 14 marca, zo 
przeszkodziły Austryi w zajęciu Bośni i w po-jgtał ugodzony sztyletem przez jakiegoś ezłowie- 
chodzie na Nowy Bazar. Nawet teraz jeszcze, Ika przebranego za derwisza; umarł z tej rany 
mniema pomieniony korespodent, ostatni _ krok I d 2i  bi Depesza do Layarda naznacza mor- 
Austryi w Bośni mógłby na nowo zagrozić po | dereę, jako Persa fanatyka, 
kojowi.

Książę Orłów wyjechał już z Paryża, a zastę­
puje go p. Kapnist; La France donosi, że jenerał 
Chanzy opuści również Petersburg, a zastąpi go 
książę Noailles. Le Temps broni rządu francu 
skiego i mniema, że uraza przeminie rychło w Pe 
tersburgu. Times w obszernym artykule broni 
rząd francuski, ale z innego zupełnie stanowiska, 
niżby sobie życzył gabinet Preyeineta w sprawie 
Hartmanna, bo Times powiada, że żadne państwo, 
które dba o swoją powagę, nie jest w stanie u 
stąpić. Nie rychło jednak ustanie uraza w Pe 
tersburgu, skoro Nord, organ rządu rosyjskiego 
rozbierając sprawę Hartmanna przeciw wywodom 
Timesa, mówi, iż Freyeinet użył wybiegu, zosta­
wiając się niedostatecznością dowodów i właśei

K u r s a .  — Wiedeń 23 marca, 2 godz. 30 m. 
po poł. Ręnta papierowa 72 40. — Rente mchma 
72 95. — Renta złota 87*75. — Loży z r. I860 
128*75. — Akeye Banku Narodowego 836*—. — 
Akeye kredytowe 298*—. — Londyn 118*65. — 
Srebro —* —• Napoleony 9*47—. — Lombardy 
87*—. — Losy z roku 1864 173*—. — Akaye 
kolei Karola Ludwika 262 —. — Akeys kok 
Lwowsko-Ozesniowieckiej 161*50. -  Akcy® kolei 
węg. półn.-waehodn. 145 25. — Anglo-Bank 152 80. 

Usposobienie giełdy: mdłe.
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Kurs pieniędzy i papierów publ.
E i s a ń w  23 marca.

Ruble papierowe rosyjskie za 1 0 0   ....................
Rubel srebrny obrączkowy  ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . .
Dukat w a ż n y .....................................................   •
20 frankówka . . . .  - ...................................
Imperyał w a ż n y .......................................................
Srebro anstryackie za 100 złr.................................
Kupony Brebroe płatne

Listy zastawne i óbligi.
5 ji potyczka krajowa galicyjska . .
Obligacje indemnizacyjne galicyjskie.
4it listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. .
5yt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6*4 listy zastawne Banku hipot. . .

listy dłużne galic. zakł. włość. .
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 1 0 0  złr. w. a..
6 j< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. 
listy zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a.
7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot  ̂_ 

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. o ś
4j< listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli)
4?( listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
5yi listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)

listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)
Akeye kolejowe i  bankowe.

Akeye kolei Karola Ludwika . _. po 210 
Akeye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 
Akeye Banku hipotecz. we Lwowie 
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ..............................
Losy miasta S tanisław ow a.........................

V B
I!o „
If
f !
14
*°s
I I

płacą

200
200
200

żądają

124 50 
1  60 

57 75 
5 52 
9 40 
9 65 

1 0 0  — 
99 50

125 50 
1 72 

58 50 
5 62 
9 50 
9 75 

1 0 0  —

98 — 
98 50 
89 — 
96 75

100 50
1 0 1  -

1 0 0  — 
99 50 
91 — 
97 75

101 50
102 50

94 - 96 —

97 — 99 —

97 25 99 25

99 —
97 - § *  
97 — 3  
97 50'S 
85 - e

101 50 . 
99 - § *  
99 — « 
99 - 2  
8 6  50 g

261 — 
160 — 

j 288 -

263 — 
162 — 
298 —

1
2 0  -  
25 —

21 50 
27 -

W i e d e ń  2 2  marca.
Obligi długu państwa.

4’/,?< Renta p a p ie r o w a .........................
4V»?f Renta srebrna . . . . . • •  
4ji! Renta złota • > • • • • * • *  
3 Losy z roku 1854 po 250 z łr.. . 
4j r  „ „ I860 „ 500 „ .
4 $  ” „ I860 „ 1 0 0  „ .

*  „ ,  1864 „ 100 „ .
:  :  1864 „ 50 „ .

Losy Como-Renten . . . • •
Obligi indemnizacyjne.

. . . .  1 0 podat.

ty

W

Czeskie ....................
Bukowińskie . , . .
Galicyjskie . . . .
Morawskie . . . .
Niższo-Austryackie . 
Wyższo-Austryackie .
S z l ą z k i e ....................
Styryjskie. . _ . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . . .  n n
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5’/. Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
M. Renta węgierska z ł o t a ....................
4’//Z  „ * „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku .
Boden-Credit węgierskie . .

„ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
Depositen-Bank _....................
Escompt-Gesell. niż.-uustr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Yerkehrsbank ególny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akeye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez <
Alfóld-Fiume . . . .  200 ,  5>

1 2 0  złr.
!40 „ 
80 ,  

160 ,  
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 ,

płacą żądają

72 30 72 45
72 95 73 1 0
87 85 8 8 —

1 2 2 25 1 2 2 75
128 75 129 25
131 — 131 50
173 25 173 75
171 —172 —

— 29 “““

103 _
97 40 97 80
99 25 99 75

1 0 2 75 103 75
104 50 105 —
1 0 2 50 — —-
99 — — —

1 0 2 — — —
8 8 90 89 30
91 — 91 50
90 — 90 25

119 75 1 2 0 25
103 2 0 103 35
80 50 81 —

153 80 154 _
153 _ 154 —
219 _ 219 50
299 75 300 —
283 _ 283 50
219 _ 2 2 0 —
797 — 805 —

834 _ 837 __
114 30 114 50
138 25 138 75
149 50 149 75

65 50 6 6 50
158 50 159 —

5 i.
płacą

Donau-Dampfsoh.-Ges.. 525 złr.
E lżb iety .................... 210 „
Linz-BudweiB . . . .  200 „ »
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ »
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ »

„ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ................ 200 „ „
Siedmiogrodzka I  . . 200 „ „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Sfldbbahn (Lombardy) . 200 ,  „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Weg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . , 200 „ „
„ Westb. Stahlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6p( Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5•/, Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5 5  „ „ * papier. 33 lat
6<ń Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
!•/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6 łś Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 Y ,l „ „ „ złote 36 lat
4?ś* Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5 . /  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5 ^  „ „ „ nowe 37 lat
c ./ .  Banku Hipot. lwow. . . .
6 Banku Włość. lwow. . . .
54 Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 
5 .) gziazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 

Wee. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 7 $  „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta ....................  300 złr. 5*/

Donau - Dampisch. 100 1 200 złr. 6 -fi
m b laj Em’, i t ó : So ^ t 1'*

611 — 
191 -  
172 — 
161 50 
2390 

170 25 
263 — 
128 50 
163 
169 50

żądają
614 — 
191 50 
172 50 
162 —  

2-95 
170 75 
263 50 
129 — 
163 50 
170 —

17l 50 172 —
159 — 
143 — 
277 

8 8  25
244 50 244 75 
135 50136
145 75
146 75

159 50 
143 50 
277 50 

8 8  50

146 25
147 25

93 — 
118 75 
101 50
98 — 

101 —

99 — 
95 50 
90 25 
97 10 
97 10

101 20 
101 75 
103 — 

99 75 
95 -  

101 75

8 6  75 
88 —

87 -  
103 50

119 -  
101 65 -i_

97 50 
97 50

101 50
102 25
103 15 
1 0 0  26
95 50 

102 50

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 /,>

Will. 8. w
Mor!-Szląz. linia 1871/72 5j<
poż. 14 milion, 1872 
,oż. 1876 r.

87 25
8 8  50 
88 —

105 -
98 501-------
98 26 98 75

Franc, Józefa Em. 1867 
„ Em. 1873 

Gal.-Kar.-Lud. I  Em. .
n n  „ 1867 

" ” HI „ 1871
Koszycko-Oderb. . . .
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

„ » D „ 1867
l  l  IH „ 1868
:  1872

Nordwestb. austr. . .
„ Lit. B. 

* !  Em. 1874łł “
Rudolfa . o •

Em. 1869 . .
” Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I  . •
Staatseisenbahn fi*. 500 
Sfidbahn (Lombardy) .

17 17 * *
Theissb.-Gesell. . . • 
Węg. gal. Łupków. . .

„ II  Em.
„ Nordost ,  . . 
„ „ złotem
.  Westbabn . . 

„ Em. 1874
Losy.

5yt Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie . 

„ Węgierskie . 
„ Tureckie . . 

K re d y to w e ....................

1 0 0  „
200 „
2 0 0  „
300 „
300 „
300 „
2 0 0  „
300 złr. 4 V,5< 
300 złr. 5 
300 „
300
2 0 0  „
2 0 0  „
200 „
300 „
300 „
300 ,
2 0 0  ,
2 0 0  „

złr.
500 fr. „
200 złr. 5 ’/i

2 0 0  ”
2 0 0  „
300 „
2 0 0  „
2 0 0  „
2 0 0  „

1 0 0  złr. 
1 0 0  „ 
100 „ 
400 fr. 
1 0 0  złr.

100 —

98 -  
101 —

99 50

3ji

płacą żądają 
100 20

104 50 
100 75 
106 60
109 75
105 30
99 80
97 50

106 — 
103 50 
102 50
89 
88 75 
92 80 
86 30
84 30

100 75
98 50 

117 50
93 40 
92 —
9 1  ^108 50
82 75

126 ‘Ł110 50 
96 25
85 -  
8183 75 

100 75
88 25
84 75

100

105 
101 50 
107 -  
110 25
105 80 
100 10

106 50 
104

89 50 
89 
93 20 
8 6  70 
84 80 

101 -  
99

93 90 
92 50 
92 25

111 75 
120 50 
115 — 
16 80

83 - 
175 
126

85 25 
81 50
84 25

8 8  75
85 25

112 25 
121 -  

115 50 
17 20 

180 75181 25

 ..............................................42 „
4yt Donau-Dampfsch. . . .  105 „
Inspruku.........................................20 „
Keglewicha.................................... 10*/»n
Krakowskie....................................20 „
Ofher (miasta udy). . . .  40 „
Palffy.............................   42 „
Rudolfa . . . . . . . . .  10 /2„
Salm a..............................................42 „
S a lz b u rg sk ie ...............................20 „
St. G e n o is ....................................42 *
Stanisławowskie.......................... 20 „
4'Lzi Tryesteńskie . . . .  105 „
4-/  . . . .  50 „
W aldsteina.................................... 21 „
Windischgratza . . . . .  21 „

Waluty.
Dukaty w a ż n e ....................................
2 0 -frankówki . . . * • • •
Imperyały ro s y js k ie .........................
Funty sterl. a n g ie ls k ie ....................
Listy tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

L w ó w  2 0  marca.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . .
5’/o Listy zast. Tow. kred. ziem. . 
4?4 „ „ * o " , . * . *
5  ̂  „ »■ » » 37*letme
65Ś „ „ Banku hipot. gal. .
6°/. „ „ „ włościań. gal.
5 Obligi indem. gal. 10^ Podat. .
6 jś „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  18 marca.
M  Listy zastawne H seryi . . .

kupon .
Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
M  Listy likwidacyjne . .

kupon .

płacą żądają
43 25 43 75

107 — 107 50
25 — 25 50
17 50 18 —
20 25 2 1  —
43 25 43 75
41 75 42 50
2 0  — 20 50
51 75 52 25
22 25 22 75
45 25 45 50
25 — 27 —

123 50 ------------

62 50 65 —
32 75 33 25
37 50 38 —

5 57 5 58
9 47 9 48
9 71 9 73

11 87 11 92
10 73 10 75
58 25 58 30
125 — 126 25

291 — 294 50
96 80 97 80
89 60 90 60
96 80 97 80

100 50 101 50
100 50 102 50
98 30 99 30
99 — 1 0 1  —

rub.|kop. rub.|kop.

99 75
___ ___ 094
___ ___ 98 85
___ ___ 119
—  ___ 8 6  —
—  — 118



ma o m  i środy u  mmi i m
Ł16L RADA OGÓLNA <W-a«
Towarzystwa Dobroozymońol

W KRAKOWIE 
zawiadamia, że na mocy pozwolenia JW.
Delegata o. k Namiestnictwa w Krakowie 
z dnia 25go lutego r. b. L. 95 kwestować
będą w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę I w  i  on u j  . , , . i n
w kościołach tutejszych na dochód ubogich I ’ dniu ® “• m- w dobrach dzie- M
pod opieką krakowskiego Towarzystwa Do- dzicznych Chwałowice , zasnęła w Lł  
broczynności zostających, następujące u-1 Bogu ś. p. L n d w l h a  z B i a ł o -  C)

b r z e s k i c h  bar. H o r o c l i o w a . 1

+
Nekrolog.

proszone Damy:
10 kościele N. Maryi Panny 

w piątek
Marya i  Gołaszewskich Sobolewska od g. 10—12, 
Marya i  Mohrów Kietlińska od 12—2,
Z 'fla K soak  od 2—3,
M*r?a z Gołaszewskich Sobolewska od 3—5, 
Mary* z Toinkowiczów Antoniewiczowa od 5—6

S. p. Ludwika należała do rzędu 
tych rzadkich istot, które obdarzonej 
wszystkimi przymiotami serca i du- 
szy, graniczącymi niemal z doskona­
łością, zdają się być wybrane przez

0

M u u JK
PORTRETY NA KONIACH, 

w y k o n a n e  w d r u k u  a k w a r e l o w y m  z o r y g i n a ł ó w
J T U U g Z A  K © f § g A M A ,

sprzedajemy za gotówkę lub na spłaty miesięczne. Kupującym w większej 
ilości egzemplarzy, dajemy stosowny rabat. [579-12-]

Kutrzeba i Murczyński w Krakowie.
P o i i o h . J e n a y  z d o l n y c h  k o l p o r t e r ó w .

99Tygodnik Rolniczy4Euf >mia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 6-7, n  7*’ * > S  wy orane przez
wzobote ‘’ Opatrzność, aby służyły za wzór

2 S  : S S W u S Ł S ? S S - ?  ^  al>7 wskazały żywym
z a* Koeaak od 2- 3, ’ I przykładem obowiązki wzniosłe ko­
li ry* z Gołaszewskich Sobolewska od 3—5, [biety i czynnie dowiodły, jaka być 
Józ fa z Szaszkiewiszów Chodkiewiczowa od 5-7 n  u  J 4 y

,  w ,  ,  . r j  i  I p o w in n a  O b y w a te lk a -P o lk a .  _ _    7 ^    v
w piątek^”1 n a  u  I S p e łn iw s z y  W ca łe rn  z n a c z e n iu  te-1  inw entarzy, ku  czemu od kw ietnia r. b. w ydaw ać zacznie S ta d * *

Adam. z hr. Branickich hr. Kat. Potocka od 10—12 I g o  s ło w a ,  z a d a n ie  s w o ie  n a  z iem i P aH° bezpłatny kw artalny dodatek. —  W ydawnictwo to nietylko da jasn y  obraz stanu 
Walerya Zagórska od 12—2 i od 2—3, I ?  _  T n d w i t a  „ ’ hodowli krajowej, ale nadto otworzy producentom szlachetnych rns kon i, owiec, bv-
?!? A IL r:  Branickich hr. Tarnowska od 3—4, I 11 P* 1 P o s p ie s z y ła  z a  m ę- dla i trzody, szerokie pole zbytu. — Prenum eratę kw artalną na  „Tygodnik Rolniczy"

żem, który przed kilku miesiącami po złr. 2 cent. 50, z przesyłką pocztową złr. 3, jakoteż zapisy na -Księgę Stad“ 
ją  wyprzedził; udała się, nie wątpi- P° zJr- 6 cent. 50 przyjmuje księgarnia G. Gebethnera i Sp. w K rakow ie ,  która 
my, po nagrodę za ciche, choć ol-1także objaśnień udzielać będzie. (690-2-6)

KSIĘGARNIA
A. (Mettaers I IpftS
otrzymała na skład główny broszurę p. t.

Rozkład
naszych społeczno-ekonomiczn 
stosunków i zaradcze środki 

przeciw zubożeniu kraju 
napisał 

Jakób  Z a ru b in .
Cena 60 cent., z przesyłką pod opaski 

165 cent. (820-2-3)

przeszedł w dniu lym lutego 1880 r. na własność F ra n c iszka  W ilkońskiego  
i J u liu sza  Sypniew skiego , a wzbogacony treścią, w tej samej co dotąd formie

wychodzić będzie.
„Tygodnik Rolniczy" w zakresie swej działalności traktować będzie głównie 

s p r a w y  o g ó ln e g o  d la  k r a j u  z n a c z e n ia ,  a prócz tego specyalną hodo­
wlę inwentarzy, ku czemu od kwietnia r. b. wydawać zacznie „ K s ię g ę  S ta d “

Ludwika z hr. Potookich Luc. Siemińska od 4 - 6  
W sobotg

Adam. z hr. Branickioh hr. Kat. Potocka od 10—12,
Walory a  Zagórska od 1 2 - 2  i od 2—3,
Róża z hr. Branickich hr. Tarnowska od 3 —4,
Ludwika z hr. Potookich Luc. Siemińska od 4—6;

w kościele św. Barbary 
w piątek

Emma z hr. Załuskich Ostaszewska od 10—12,
Zofia z Chom ńskich Mostowska od 12—2,
Zofia z hr. Rzyszczewskich hr. Wodzioka od 2 —4,
Józefa i  Wolańskioh Biedmfillerowa od 4—6,
Klementyna z Siemińskich Chojecka ód 6—7, 

w sobotg
Zofia z hr. Bzyszozawskich hr. Wodzicka od 10—12,
Zofia z Chomińakich Mostowska od 12—2,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 2—4 
Józefa z Wolańskioh Bttdmńllerowa od 4—6 i od 6—7

w kościele św. Wojciecha 
n  w p‘ątek
Teresa z ki. Sułkowskich hr Wodzicka od 10—12,|masza 
Cecylia z hr. Zamoyskich ks. Lubomireka od 12—1, cielą d ó b r Kawęein 
Emilia z Woyntrnwskich Mikułowska od 1--4 , ■ — - - - - -
Józefa hrabianka Potnlicka od 4 —6,
Olimpia z Przygodzkich Machalska od 6—7, 

w sobotg
Olimpia z Przygodtkich Machalska 10—12,

brzymie cnoty, pozostawiając w  ser­
cach rodziny, przyjaciół i znajomych 
żal szczery, głęboki, bo nigdy nie 
wygaśnie cześć dla Jej pamięci! 

( 9 3 2 )  S .

Wspomnienie pośmiertne.

P 1 E I E 8
Rady Nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie

C i f i t  • * * e • • v  a w .  .  .  .

Nakładem Księgarni Polskisj we Lwowie
wyszły z druku 

T e o f i la  M e ru n o w lc z a

& Y D X I
czyli

Kwestya Żydowska w Galicji.
_ T a-eśń  i Cel praktyczny rozpraw nad kwestyą 

I żydowską. — Kwestya żydowska w Niemezech An- 
I glii, Francyi Eumunfi; „Alliance J tr ió lits“. — Sta 
I tystyka żydów. — Żydowscy finansiści. — Dzienni­
karstwo żydowskie; żyddwpłrlacneiitioh. — Konsly 
tucyjue przywileje żydów w Austryi. — O żyd -wskieb 

I szaoherkaeb rekrutacyjnych. — Małżeństwa ż?d >w-

„ Spółki zarejestrowanej z  nieograniczoną
zawiadamia strony interesowane, iż stosownie do uchwały Rady Nadzor- 

zakoóczyła życie jczej Towarzystwa Zaliczkowego z dnia 11 marca r. b. K a s a  T o w a -

z Drzewieckich. Rzadko, aby po śmierci 
kogoś nie chwalono — ale tem rzadszem; 
aby, zgasła kobieta, o której zawsze

Cecylia * hr. Zamoyskich k«7Lubomir7k» ‘od 1 2 - 1  l u  a b  p o !vi| d z \eI6 > m o ż n a  a to  z a n a d to  do- 
E m li» z Woyn rosskich Mikułowska cd 1—4 ’ Ib re g o , n ig d y . M im o, ż e  b a rd z o  m ło d z iu tk ą
J d  e fl b r ib iin k t Potulickh od 4  6, ‘ I o d u m a rli rftRxiftfl. ś. u  T.uRtm'lra młabwoin
Zofia z Jełowickich Szu jaka od 6—7;

Dnia 20 ^marca r. b. -i.uvuuuji« oh c* n um« n  maiua r. u. n it is c t  fi. OW ćI(
najpobożm  ̂w C ^ a ł^ ^ ch  Łudwlfea ra5ystw a Z aliczkow ego upoważnioną została (prócz świąt i nie-
ronowa H o r o c l i o w a  Córka* ś. p. To- dziel) d.° wy P j f ania wypowiedzianych udziałów z roku 1 8 7 9  o d  d n i a  
masza Skarbek Białobrzeskiego, właści-1 TO&jft 1°« w. zechcą się przeto osoby interesowane do niniejszego

( 8 3 4 - 2 - 2 )

[ panowali nad światem. — R-fjrsug żydów ra-zai; 
my od zreformowania siebie! (2595-12-12)
Cena złr. 1*50, z przesyłką pod opaską 

rekomendowaną złr. l -70.

Sieprawia i Teresy I ogłoszenia zastosować.
Kraków dnia 20 marca 1880 r. 

Sekretarz:
B r . K asłory.

Prezes:
D r. F a u s ty n  Jakubow ski.

to kościele św. Piotra 
w piątek

Paulina i  Ratajskich hr. Ddednszyeka od 10—12, 
Honoryna i  Prusiyńskich hr. Dgbicka cd 12—2. 
Aifredowa Jordan Stojowaka od 2 - 3 ,
Aniela z hr. Potockich hr. Zamoyska od 3—4, 
Jóicfa a Srokoszów Lipińska od 4—6, 

w sobotg
Teresa z ks. Sulkowskich br. Wodzicka od 10—12, 
Hoicwyna z Prószyńskich hr. Dgbicka od 12—2, 
Julia z Mohrów Stsinkclkrcwa od 2 - 4 ,
Józefa z grekoszów Lipińska od 4—6;

10 kościele św. Anny 
w piątek

Zofia i  br. Tarnowskich hr. Zamoyska od 10—12, 
Henrykowa Kieszkowska od 12—2,

odumarli rodzice, ś. p Ludwika odebrała I 
nastaranniejsze wychowanie i wykształce­
nie. Pozbawiona opieki rodzicielskiej, u! 
bliskich krewnych bawiła, po ukończeniu 
edukacyj w Krakowie u ś. p. najzacniej-! 
szej panny Łanieckiej. Obdarzona wdzię-j 
kami ciałą i duszy, tak była od najmłod­
szych lat łagodną — ujmującą — aniel-. 
skiej dobroci — źe szczęśliwą się mieniła | 
ciotka, u której bawiła i za mąż wyszła 
w Zaleszanach — że istocie tak pełnej 
najwznioślejszych uczuć, mogła zastąpić! 
miejsce matki, i tem sercem kochała* jąj 
do ostatnich chwil życia i wielbiła — taki 
również jak ś. p. Ludwika, swoją ciotkę. 
W 1834 r. wyszła za mąż, za ś. p. dopie-Ecfemi* i  Ksszmsrskich Gwiazdomer.ka od 2 - 4 , | rn  " -T ' “ " V ’  I

Juli* i  Mohrów Stcinkellerowa od 4 —6 ; Iro w r. z. w Iipcu zmarłego —  Eustachę-1
w sobotg |S° barona Horocha. Stała się dla niego!

Ludwika z hr. Potockich Luc. Siemińska od 10—12,1 zdrojem szczęścia, pociechy, niewyczerna-

” '°Soi’ prTMarya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2 - 4 .  I wiązania, poświęcenia bez granic, z zupeł-
-  Kaczmarskich Gwiazdomorska od 4 —6; I nym zaparciem się siebie! J ako najcnotliwsza I

_ _ .  _    . I  r/An>» ioirr. r t4łrn » ____ • Iżona, jako matka na wzór owej ewangie-. 
licznej, Polka, obywatelka była prawdziwą 
siostrą, dla przyjaciół, a  przyjąć’ółką dla 
poddanych! S. p. ojciec męża Józef baron [ 

lHoroeh kochał i uwielbiał synową jak 
„ córkę. Czy u łoża boleści ojca 

męża —czy którego z dzieci, których wiele 
straciła, czy zaś którego z krewnych, przy- f 

jjaciół, sług podwładnych, włościan lubi

Euf&mia z
w kościele Marków 

w piątek
Zofii z hr. Z imoyskioh hr. Tarnowska od 10—11 
Zofia z Jełowiokich Szujska od 11—12,
Róża z hr. Zamoyskioh ks. Lubomirika od 12—1,
H tlena z hr. Grocholskich Brzozowska od 1—2,
Zofia z hr. Potockich hi. Zamoyska od 2 - 3 ,
Marya z Mohrów Kietlińska od 3—4.
Jadu iga  z Lempiokich Lr. Lubicniecka od 4 —6, 

w sobotg
Róża z br. Zamoyskioh ks. Lubomirska od 10 -1 1 , I G I  „ i
Zofia z Jełowickich Szujska od 1 1 -1 2 , ’Ibiednych, którym była matką, stawała
Konstanoya hr. Łosiowa od 1 2 -2 ,  I jak anioł pocieszyciel: z wiarą nadzieją,
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska ed 2 - 3 ,  I miłością na ustach: podając lekarstwa cie-
Zofia z h^PotocH^ hr^Zaa^rta* ° d ^  \ ” f *  k o f c / ? 1’ le c ^ c> wspomagając o ileI

r-„L . , . o, i ooa I 1 m°żności, a częstokroć nadtąż! Dla-
Kraków dnia 21 marca 1880 r. I tego też pamiętają ludzie panią baronową

ru. i r  jar**”  ' «  r  • H°rochowił : w Kopkach, Rudniku, Pisku-
JJr.K . Hoszowski. D r. Leon Gyfrowwz. I kurowicach, Sieniawie, Leżajsku i w naj-

— .......... ■■■■"■■  I dalszych okolicach tych włości, nakoniec
I l s i f l p V i K A n r M  ! w Chwałowicach! Błogosławili ją umiera-

i -wT T ^  , |J4ey> kochali starcy i dzieci — szanowa-
f r y z i e  tak

restin te  Tarnów. (734-3-3) I Jak ®wieccy — włościanie, pod-
—— -------------------------- :  I władni i wszystkie warstwy społeczeństwa.

UT i r • i u  i i  • n  I każdy kto miał szczęście ją znać bliżej!W kościele N. Maryi Panny %
zgubiono 15  b. m . złoży Ról-1S° Prftcą rąk swoich lub pamiątką nie- 
czyk; uprasza się znalazcę o doręczę-1 °bdarowala, nie było krewnego aby mu 
nie tegoż do z a k r y s t y i ,  za co dostanie I r§ki nie podała, ubogiego aby mu odmó- 
stosowną nagrodę.  (906) | wiła jałmużny, wsparcia pod każdym wzglę­

dem — wdowy i sieroty, aby je opuściła,
# a i  ■ _     m I meprzygarnęła do siebie, każdemu służyła
I 9 0 W 7 1  A f t K A K A H  1 A  Ira. ^ m4 drą, cnotliwą— zbawienną i pa- 

I v m A w o I V U I v B  I miętala o wszystkich, tylko o sobie, swoich 
[838-1 3] I wygodach — o przyjemnościach nawet nie 

n  i -  j j  • , . , .  I mówić — zapominała! O zaprawdę tę śli-
Cełem oddania w przedsiębiorstwo czną, czystą duszę zesłał Bóg na ten świat 

robót około wykonania siedzeń w sa- aby przyświecała, jak najjaśniejsza, naj- 
li sej*mowej w nowo wybudowanym P^kniejsza gwiazda i jako wzór niewiasty

J. H E M , Ż3łlad artjstycsny
w Wiedniu, Stefansplatz 7, 

poleca: p s m l ą t h l  s p o w i e d z i  I  h o m s o i t
i w .  z tekstem niemieckim, weski n  I M l l . l M I U  
lub węgierskim w wielkim wyborsse i r i zsyła zeszy 

ty  na próbg opłat lie pocztą.
Pamiątki apowiedbi i komunii św. wspaniaL* drek 

kolorowy złocony, format 8, tuzin 1 złr., 100 ?zt 
8 złr.; sta!cr»t z pozłoconym brzegiem, f rm at 8 
tuzin 60 e . , 100 «zt. 4 złr. 50 o.; druk kolorowy 
miniaturowy, wiolka 8 i 5, tuzin 1 zir 50 c. do 
d r. 8, stalerj t ,  mały format, z koronkami Inb b-z 
niob. 100 szt. 1 złr. 50 c. do 3 złr. (712-6-6)

L. WŁODEK
l ia n d c l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  

d e l ik a te s ó w  h e r b a ty  I w in
w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  F l o r y a r U k u j  N r .  3 5 8  

joleca najświeższe towary, jakoto: kawę, 
nigdały, rodzynki cykata, wanilia, ezoko- 
ady franc., i wied., śliwki i powidła tu- 

reckie, wogóle wszystko so w zakres han­
dlu wchodzi.

W in a  węgierskie, austryaekie, franeu- 
skie, rumy, wódki i likiery krajowe i 
zagraniczne.

P a s t a  do zapuszczania podłóg pud 60 c. 
P iw o  wystała okocimskie w butelkach 
na szklanki. (852-3-3)

D e r  l a z a r
26. Jahrgang. Preis yierteljahrlich ftir 12 

reich illustrirte Nummem incl. der
c o l o r l r t e n  H o d e n b i l d e r

21/, Mark (in Oesterreich nach Cours).
Bestelluugen auf diese beliebte und welt- 
verbreitete M o d e n z o i t u n g  nehmen alle 
Buchhandlungen und Post3mter entgegen. 

(836-1-3)

Pierwsze c .  k .  u p r z .

m m n m m jŁ Ś S t  psrawej sa
W Y C I A O

z porządku jazdy parowców pasater.
a>#7  0 / 1    — -   d  c c / i   __*  w._. •od SO m a rca  1880  r. a ż  do odw ołania.

Z L i n z  do P a a a a u  codziennie o godz. 6 rano 
(pierwsza jazda 22 m arri).

„ W i e d n i a  do K i m  codziennie o godz. w ptł 
do 7 rano (pierssza jazda 20 marca)

„ W i e r t c l a  do I ’ r e « i l i n r g a  codziennie o go­
dzinie 4 popoładniu.

„ 'W i e d n i u  do R a d a p e s z t n  codziennie o go­
dzinie 7 rano.

„ B u d a p e s z t *  do M o h a c z a  codziennie o 
godf. 12 w połud. I  p r ó c z  t e g o  we wto­
rek i piątek o godz. 11 w noor.

„ B a d a p e s z t n  do K i t n u n l a  ( S e m l i n )  we 
wtorek i piątek o g dz. 11 w nosy.

,  B n d a p e s z t n  do U r s i o w y  i s t a c y j  d o l ­
n e g o  B u n e j u  we wtorek i piątek o go­
dzinie 11 w nocy.

P r z y j a z d  do O r s z o w y  w cz crtek i niedz. rano 
„ G i u r g e w a  w piątek i poniedział.
„ „ G a l a e z n  w Bobotg i wtorek.

W i e d e ń ,  16 marca 1880 r.

I P a s s a u  do L in z  codziennie o godz. 3 popoł. I 
(pierwsza jazda 22 marca).

, Eilnz do Wiednia oedziennie o ged i. wpół 
do 8 rano (pierwsza jazda 23 maroa).

, Preszbnrga do Wiednia codziennie o go- 
d inie 6 rano.

, Bndapesztn do 'Wiednia codziennie o go­
dzinie 6 wisozór.

Kfohacaa de Badapeszta codziennie ol 
godz. wpół do 2 popoł. i prócz te g o  w l 
sobotg i we wtorek o godz. wpół do 3 raao.

lemanla do Bndapesztn w piątek i po-1 
niedziiłek o godz. 6 rano.

O a z o w y  do B n d a p e o z t a  we czwartek II 
w niedzielg rano.

Gtlnrgewa do Badapesztn we wtorek i I 
piątek pepoł.

Galacza do Badapeszta w poniedziałek 
i czwartek o gedz. 10 przedpoł. (834-1 7) 

Byrehcya mchu.

O f i T A l I l l t l r  nieżonaty» mogący| . W U ł l l P j  zarazem pełnić obo- 
Iwiązki służącego; również g o s p o d y n i ,  
I niezamężna, wieku młodszego lub średnie- 
Igo, znajdą zaraz lub od 1 kwietnia b. r 
I pomieszczenie na wsi. — Porozumieć sie 
I można pod Nr. 92, Dz. IV. drz^i Nr. 4 
Ina pierwszem piętrze przy ulicy Batore- 
Igo w Krakowie. (864-2 3'

Kamienice mojg w  Krakowie
I wartości złr. 30,000 po o d t r ą ć  e- 
Iniu c i ę ż a r ó w ,  chciałbym z a -  
l l l l i e i l t c  na posiadłość ziemską nie 
Izbyt obciążoną pod Krakowem po 
łożoną. Upraszam o dokładne opi 

I sanie posiadłości ziemskiej* co do 
I przestrzeni, gleby, inwentarza, cię 
j-żarów hipotecznych, i dochodów.

W alery  G rad, 
(866-2 4) poste restante Kraków.

NA WIELKANOC!
J POWIDŁA WINOGRONOWE k 's  HO c t . POWT- 
I DŁA ZE ŚLIWEK kilo 35 o**., w  tras k&ch bl-s^a 
jnych od 5 kil> brut’o netto r ^ s d i  w p-c< la’b 
loocstowych Edward Blttinger w W '-s'-' ^t
I (W Banicie). (863-2 3)

II MEDAL ZŁOTY NA WYSTAWIE 
POWSZECHNEJ w PARYŻTT 1878 r.

Aparat Gazogene Brieta
n»iw«ny i zabrewetowany,

JEDYNY Soda, Limonia-
[ jaki potwierdzo­

nym został przez 
AKADEMIĘ 

M ED YCZNĄ .
Za pomocą tego 
a p a r a t u ,  po­
wszechnie zna­
nego obecnie, 
każdy dziś może 
w jednój chwili

gmachu sejmowym we Lwowie, od-|!?$łv J Bię Bof a. żony —  matki chrześ-|
bedzie sio dnia m a r n a  h  w I . 77 a dzi® 1% powołał do chwały D ę a z ie  m  ama. J i  m a r c a  D. r .  wiekuistej, po odebranie nagrody za tak
o godz. 12ej W  południe rozprawa I chwalebny, piękny żywot. S
ofertowa w sali obrad Wydziału kra-1 (931) X.
jowego.

Chcący się ubiegać o to przedsię­
biorstwo, zechcą w terminie powyż-|

opieczętowane oferty. ~ jkacką szuka posady/Adres: jH.an«3ydat
Odnośne plany i warunki ogólne|Poste restante Kraków. (905-1-3) 

mogą być przejrzane w kancelaryi 
kierownictwa budowy, ul. Kościuszki 
Nr. 5, w godzinach od 9ej rano dpj[
12ej w południe i od 3ej do 6ej po 
południu; odbitki zaś szczegółowych

SŁABOŚCI PIERSIOW E

'SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
F P .  C ł B I M A t J i Ł T  e t  C l e ,  A p te k a r z y  w  P a r j i u .

8, ulica VirkMBS. 
N « 1 i .H W n i t a w a u d l v p o i n m k M

warunków wraz z opisem robót, tu-| 
dzież formularzy na deklaracye, zo­
staną zgłaszającym się tamże na źąr. 
danie wydane.

Z W y t e l a l u  krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Widkiem\ 

Księstwem Krakowt"
We Lwowie d. 19 marca 1880 r.

W ssjstiloh moich natf ętayoh 
wieizyoleli

mogłem zaspokoić, dzięki profesorowi 
i badaczowi matematyki Rud. Orlice 

Neuhoff pod Berlinem, gdyż zapo- 
mocą jego instrukcyi gry (876)

w j p l e i  terno 4740 itr.
Innsbruck. Puschwein.
Na każde zapytanie odpowiada pro­

fesor Rudolf Orlice teraz Neuhoff pod 
Berlinem darmo i opłatnie i przesyła 
najnowszy wykaz wygranych w ter­
no d a r m o  i o p ł a t n i e .

m a.m w im iuvQ U , OtUOVnUlQ UU UI*TTO t, 1873, murku j
i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie. 

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

bardzo małym 
kosztem WODĘ 
BALCERSKĄ 

i wszelkie na- 
, s gazowe, ja­

ko t o : Vichy,

M O I M D O L Ł O T  S Y N ,
inżynier fabrykant,

| w P a r y ż u  przy ulicy C h a t e a u - d ’E a u ,  72. 
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyń- 

skiego i Redyka. (759 3-12)

da gazowa i wi­
no musujące itd.

APARATA
o 1, 2 3, 4  i 6 

bntelkach.

PROSZKI
w paczkach, 'a -  

stosowane do 
aparatów 

o 1, 2, 3, 4 i 6 
bo trikach.

Destsó możn* 
w głównych 

aptekach

2I U 0MITE

i
Tord-Boyaui

jes tto  MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to  działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

| niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

JW 1

Czcionkami Drakami „CZASU0.

niszczący myszy, krety, szczury 
itp. Uznanie honor, na Wystawie 
Powszechnej. —  W Paryżu pp.
Guerard et Cie, rue d’ElvsÓe desl M a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż u ,

Beaux Arts, 17 — w P ąkow ie 9' NA ULIGY DE LA PAIX> 9- 
w aptekach pp. Trauczvńskie@-o T>75r?kowl e- pup' J Trauczyńskiego, wi  W  i i l “ i « ^ y IiS K ieg O  |  Eedyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer-
1 W . X te a y K a  —  W  W i e d n i u  W I niowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier-
aptece 16 Operngasse. 1

OGŁOSZENIE.
W pracowni Walentego X |«  

sowsklego w Brzesku jest 40 
sprzedania nowy ołtarz w atylę 
bizantyńskim i ambona gotycka, drugą 
bizanlyńska. — Pracownia ta przyjmują 
wszelkie obstalunki robót kościelnych i fi, 
gur, a na żądanie listowne przesyła do. 
kładne rysunki pięknych sztuk monachij. 
skich. Przyjmujesię także wszelkie restaą. 
rowanie kościołów i odnawiania ołtarzy 

(846 2-)

M a r y a  z  A n n ó ło w ic z ó w
M n r lc le  w i e ż o w a
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej Nr. 4381 

poleca Szanownej Publiczności

swój skład wędlin
zaopatrzony w świeży doborowy to­
war na Ś w i ę t a  W i e l k a n o c *
n e ,  a mianowicie: szynki zwyczajne, 
szynki cielęce, szynki westfalskie, 
ozory, boczki, głowiznę, kiełbasy sie­
kane krakowskie, kiełbasy krajane 
polskie i t. d. Ceny umiarkowane.

(849-2-2)

Tom. Górecki
w  Kralcowie, w  Rynku pod N r. 10,

poleca swój

skiad towardw i t e j d  i i r p k g . ,
narzędzi rzemieślniczych, ogrodni­
czych i gospodarskich, przyrządów 
do kuchen i pieców, gwoździ wszel­
kiego rodzaju, okuć do drzwi i okien, 
pieców żelaznyeh najnowszego syste­
mu, samowarów rosyjskich, tac, wy­
robów szczeciowych, dzwonków mo­
siężnych i stalowych, ceraty na meble, 
stoły i posadzki, latarń i pochodni 
naftowych, krzyżów nagrobkowych;

herbaty chińskiej, 
oraz sk ła d  kas oguiolrwa- 
łyeh  i kasetek, kłódek i zamków 
z fabryki F. W erthetm a I Sp. 

w Wi e dn i u .  
Zamówienia zamiejscowe uskute­

czniam za zaliczką odwrotą pocztą 
tib koleją. (821-2 5)

h w jilp a ie  inlgdki cielęce
płaci najwyższą cenę handel jelit hnrto- 
wny F . P f e i f f e r  w H a m b u rg u .

(873 2-4)

Bardzo biegły

snbjekt i korespondent, Polak,
znajdzie w moim handlu towarów mod­
nych i konfekcyj dobrą posadę. —  Oferty 
upraszam z dokładnemi podaniami i z do­
łączeniem fotografii. (780-2-2)
Maurycy Sachs w Wrocławiu, 

Rynek Nr. 33.

Niniejszem mamy zaszczyt do­
nieść, że nasz skład u p.

i .  HERZA mmv Krakowie
sprzedaje nasze wyborne

wina Bordeaux
)o oryginalnych cenach w skrzy­

niach po 12 butelek wzwyż.
Ceny są za St. Julien, St. Estćphe 

i St. Omilion po 90 cnt. za butelkę, 
wszystkie inne w cenniku znacho- 
dzące się gatunki można dostać po­
cząwszy od 1 złr. 25 cnt. wzwyż. 
Denniki rozsyła p. A. Herz w Kra- 
cowie darmo. (785-3-3)

Sobreder f t t e  w Bordeaux.
A dolf Hermann,

HANDEL PAPIERU I FABR1KA BILETÓW 
WIZYTOWYCH 

w Wiednia, 1 « Flelnhmaiht.
100 *ng. papierów Lstow. i aopert (razem) złr.—-70

takiohBaaiyoh % l i te r ą .......................................   —’80
n z kol«row. monogramem. . „ 1‘20 
„ z calem imieniem (nowość) „ l -50 
„ w 5 kolor, modnyoh eortow. o 25 «• 

wigeej i wyżej.
50 pzpier. list. i kopert z kwiat zwierzgt.

lab in icyalasi słownemi..................... ,
mniejsze formaty odpowiednio taniej.

100 biletów wizytowych pigknie drnkow. , 
l!j0  r> n 7, ślicz. litograf. . ,
50 „ „ n a  kolor, czarn. kartonie

litografowane (n o w o ść)..................... ..
50 biletów wizytowy h bogato złoconych !

1000 listów 8° z wydruków, firmą . . .  i 
iOOO „ 4° .  „ „ . . . . '
1000 kopert konop. n

1 kopiał, 500 str. złr, 1-50, 1000 str. . ,
1000 adresów h an d lo w y ch .............................„ ^

Zamówieni* z prowinoyi bgdą puktualnie wyko- 
n&ne T659-3 31

1-20

- •5 0
120

(135 -17-) W e'Lw ow ie w apt, krzyźańow skiego. (125-16

Odpowiedzialny Rządca Drakami J ó stf Łakocfakt,


